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C zw artek , dnia 16 -go  Lipca 1914 r. —  R o k  V III

Sprawcy opinii o Maryawityzmie 
w świetle sprawy księdza 

Włodzynskiego.
(Dok.)

B E Z S K U T E C Z N E  Z A B IE G I U  B ISK U PA . 
W ię k s z e  z a in t e r e s o w a n ie  w z b u d z a  z e z n a n ie  Mi­

ch a ła  S z e w e r a  ze  S k ie rb ie sz o w a .
— J a  i inn i w ie d z ie l iśm y ,  co p ro b o s z c z  w y ra b ia  

z ch ło pak am i.  J e ź d z i łe m  do b iskupa ,  ż e b y  go sob ie  
b isk u p  z a b ra ł .  W ię c  p r z y je c h a ło  d w ó c h  k s ięży  n a  
ś le d z tw o .  J a k  zaczęl i  P 3'tać , nikt n ie  w y s tę p o w a ł ,  
ty lko  ja  w y s tą p i łe m  i m ó w i łe m ,  ż e b y  z a w o ła ć  ty c h  
ch ło p c ó w . Nie w ie m , jak  tam  oni zrob il i ,  dość  że 
k s iąd z  W ł .  p o te m  u n a s  zosta ł  i ż a d n e g o  r e z u l ta tu  
z te g o  n ie  było. - W t e d y  w z ią łe m  c h ło p c ó w  i p o w io ­
z łe m  do d z ie k a n a  w  Z am ośc iu .  D ziek an  p o w iedz ia ł ,  
ż e  n a p is z e  do K on sy s to rza ,  a le  i z tego  nic n ie  było. 
W id z ą c ,  ż e  tą d ro g ą  n ie  p o ra d z im  księdzg ,  p y ta łe m  
W r o n y ,  czy  n ie  m o ż n a  tak z rob ić ,  ż e b y  się d o b r o ­
w o ln ie  usunął .  O b ie c a ł  p ó jść  do k s ięd za  i n a s t ra szy ć ,  
że  ja k  n ie  ustąp i z e  S k ie rb ie s z o w a ,  to go w  g a z ec ie  
opisze . Nas dużo  tak ich  było, co śm y  pros i l i  W r o n ę  
o to, ż e b y  coś z robił.

O R G A G IS T A  I D W A J  P R O B O S Z C Z O W IE .

Ś w ia d e k  E d m u n d  Naliajski, o rg an is ta ,  by ł  p rz y  
w r ę c z a n iu  150 rb .  W ro n ie ,  jak o  kaucyi,  i p o d p is a ł  się 
n a  kw icie .

P re z e s :  C zem u  p a ra f ia n ie  n ie  byli  z a d o w o le n i
z księdza .

— Ź le  b a rd z o  się odnosił;  w ia d o m o  te ż  było  
o n ie m o ra ln y c h  czy n ach .  W ie l u  z c h ło p c ó w  m ó w iło  
mi, co z nimi rob i ł .  N ap rzy k ła d  P a w e ł  M ałysz o tern 
opo w iada ł ;  chc ia ł  go ksiądz  z sob ą  z a b ra ć  do W oli ,  
a le  on się n ie  zgodził ,  bo m u  to o b m ie rz ło .  K ro p o -  
w n ick i  o p o w ia d a ł  j e s z c z e  w y ra ź n ie j .

A dw . C z e r lu n c z a k ie w ic ż .  Czy  ks. W ł .  p isał do 
św iad k a?

D w a  ra z y  p isa ł  do m n ie  listy  i g rozi ł,  że  
s t r a c ę  m ie jsce ,  je ś l i  n ie  p r z y j a d ę  i b ę d ę  p r z e c i w  
n ie m u  św ia d c z y ł  u ś led cz eg o .  W  p ie r w s z y m  liście 
o p is y w a ł  n a p a d  i p ro s i ł  ż e b y m  p rz y je c h a ł .  Nie o d ­
p is a łe m  mu. W t e d y  n ap isa ł  d ru g i  r a z  z w y m y ś la -  
n iam i i p o g ró ż k a m i.  J e d n o c z e ś n ie  nap isa ł  do p ro ­
b o szcza  o b e c n e g o  w  S k ie r b ie s z o w ie ,  ż e b y  m n ie  w y ­
dalił,  je ś l i  n ie  p r z y ja d ę .  Ks. S zu lc  z aw o ła ł  m n ie  do 
s ie b ie  i po w ie d z ia ł ,  ż e b y m  a lbo  sk o ń cz y ł  tę  s p r a w ę ,  
a lbo  m n ie  w ydali .  P o g ró ż k ę  sw o ją  spe łn ił ,  bo w y ­
m ów ił  mi m ie jsce .

A dw . C z e r lu n c z a k ie w ic z  m e ld u je ,  ż e  p r a g n i e  
św ia d k o w i  z a d a ć  kilka p y ta ń  n a tu r y  d ra s ty czn e j .
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P re ze s  zarządza usunięcie publiczności i zam ­
knięcie drzwi.

DOSADNE CHARAKTERYSTYKI
Po w znow ieniu  publicznego posiedzenia, z e ­

znaje obywatel ziemski Eug. Łojbo, który  rozmawiał 
z W roną , że pod groźbą k om prom itac j i  w  prasie 
należy usunąć „m arnego pasterza*'.

Adw. Czerluncz. zapytuje go o W ronę.
Świadek. To człowiek uczciwy, za którego m o­

gę ręczyć głową
— A Nowogrodzkiego pan zna?
— Jes t  to ciem na kreatura ; p rzy  każdej bójce 

musi być obecny, prowadzi życie podejrzane; po­
ciągnięty je s t  w  sp raw ie  o rozbój.

Adw. Piasecki. A co pan pow ie  o Dyku.
— Znam go ze złej strony, słyszałem, że odda­

wał się w strę tnym  rozkoszom z księdzem W łodzyń- 
sk im —odpowiada św iadek górnolo tnym  stylem.

Matka W ik to ra  W rony ,  po drugim mężu Klej- 
nowa, odzyw a się o nim, jako o dobrym  synu.

ZEZNANIE REDAKTORA ŚL1W1CKIEGO.
W e z w a n y  jako św iadek redak to r  „Ziemi Lub .“, 

Daniel Sliwicki, oświadczył co następuje;
W ik to r  W ro n a  p racow ał w  redakcyi 2 i pół lat, 

podczas wakacyi dojeżdżałem  tylko dw a razy na ty ­
dzień, a on zajmował się całą redakcyą  samoistnie. 
P rz ez  cały ten czas nic mu nie miałem do za rzuce­
nia. Gdybym był cokolwiek zauważył, nie to le ro­
w ałbym  go.

Adw. Czerl.  Czy „Ziemia L ub .“ je s t  pismem 
rew olucyjnem , skrajnem, naw ołu jącem  do ekspro- 
priacyi, czy też raczej um iarkow anem  o takimż k ie­
runku, co Koło Polskie w  Dumie?

— Pismo nasze w yznaje  p ro g ra m  obrony  inte­
re só w  społeczeństw a polskiego; zaw sze  walczyło 
z te ro rem  i bojówkami. W tedy , gdy miało miejsce 
to zajście, między nami a p ro g ra m em  Koła nie było 
różnicy, dzisiaj postać rzeczy  się zmieniła.

Adw. Piasecki. Czy w  redakcyi n igdy nie było 
m owy o ks. W łodzyńskim ?

— Kiedy po kompromitacyi w L ukow ej p r z e ­
niesiono ks. W łodz. do Skierbieszow a, p rzyjechali  
parafianie na skargę do Lublina i przysz ły  w iado ­
mości o dz iw nem  zachowaniu  się księdza. P ow stała  
po trze b a  usunięcia dem oralizatora. Gdy zgrom adzono 
dowody, udano się do w ładzy biskupiej.  Byliśmy 
zdania, że taka sp raw a  pow inna być załatwiona bez 
skandalu. Stamtąd, gdzie w ia ra  katolicka w  zetknięciu 
z p raw os ław ną  mogła być z pow odu tego rodzaju 
człowieka poniew ierana ,  należało go przedew szys t-  
kiem usunąć. Gdybym miał dowody, udałbym  się 
do biskupa. Ale W ro n a  opowiadał, że przeds taw ił  
dow ody W łodzyńskiem u i ten zgodził się wyjechać. 
W ted y  też była m ow a o 150 czy 100 rb., jako gwa- 
rancyi; te pieniądze nigdy nie były u mnie, a W rona  
trzym ał je  u siebie.

„NA INNĄ PLANETĘ!**
Badany Marcin Małysz ze Skierb ieszow a zeznaje, 

że ks. W łodz. pisał list do Nowogrodzkiego, żeby  nie

dopuścić do sądu W ojby, Dwojakowskiego, Dyka 
i jego.

Adw. Czerluncz. Co św iadek może pow iedzieć
0 księdzu?

— Myśmj' chcieli się go pozbyć i nie mogliśmy 
sobie dać rady, póki nam p. W ro n a  nie pomógł.

— Czemuście byli n iezadowoleni z księdza?
— Bo szerzjd  zgorszenie. Sami chłopcy mi o tym 

opowiadali; Klajn, Sobczak, Małyszko, S trokota i inni.
Ostatni zeznaje S tan is ław  Dwojakowski:
— Ja  tam nie sta ra łem  się o tranzlokacyę księ­

dza. Jeśl iby  go zabrali  na  inną p lanetę ,  to rozumiem, 
ale tak —- znów  gdzieindziej będzie  dem oralizował 
chłopców. Jaki z tego pożytek?

Na tern zakończono śledztwo sądowe.

Siedlce, 4 czerwca 1914 r.

P R Z E M Ó W I E N I E  P R O K U R A T O R A
* (w streszczeniu).

P rzystępując  do skonstruow ania  oskarżenia na 
mocy danych, zdobytych p rzez  śledztwo p ie rw ias t­
kowe, m ogłem  to uczynić z czystem sumieniem, gdyż 
ów czesny  stan sp raw y  upraw nia ł  mię do tego.

T eraz  atoli sp raw a  p rzeds taw ia  się najzupełniej 
odmiennie. Najważniejsi św iadkowie oskarżenia, Dyk
1 S uw ała  cofnęli sw e pop rzedn ie  zeznania, tw ierdząc, 
że zostali do nich nam ówieni i p rzekupien i p rzez  
ks. W łodzyńskiego.

W o b e c  tego nie m ógłbym  ze spokojnem sum ie­
n i e m  i p r z e k o n a n i e m  p o p i e r a ć  s w e g o  o s k a r ż e n i a  
i podtrzym uję  je  tylko ze w zg lędów  formalnych.

MOWA PRZEDSTAWICIELA POWODA 
CYWILNEGO
(w streszczeniu).

Z kolei p rzem aw ia ł  powód cywilny, adwokat 
przysięgły  Piasecki, charak teryzując  podsądnego, jako 
człowieka, który pod pozorem  dobra  publicznego 
i troskliwości o moralność parafian Skierb ieszow - 
skich, upraw ia ł wyzysk. Trafił na  człowieka chorego, 
bojaźliwego i p rzes traszonego  pogróżkami, sjrstema- 
tycznie wyłudzał od niego pieniądze. A że ,,1’appetit 
vient en m angean t"—w ięc nie zaw ahał się W ro n a  
odrazu zdobyć większą sum ę—5 tys. rb. Tu je d n ak  
cierpliw ość księdza w yczerpa ła  się i ztąd obecna 
sprawa.

Świadkowie, k tórzy tak korzystnie zeznawali dla 
podsądnego, nie w szyscy są ludźmi zasługującymi na 
wiarę; część świadom ie m ów iła n iep raw dę,  n iektórzy 
mieli sp raw y karne  lub się znajdują pod sądem, część 
z nich należała  do liczby kościelnych i organistów, 
w ydalonych p rzez  księdza ze służby, wrogo  dlań  
usposobionych.

Na półtora  roku p rzed  sądzeniem  sp raw y  W ro n a  
napisał list do p rzem aw ia jącego , w  k tórym  postawił 
warunek , ażeby ksiądz W łodzyński złożył 2 tys. rubli 
na  cel dobroczynny. A je d n ak  W ro n a  p ien iędzy  po­
p rzednio  o trzym anych od księdza nie oddał na  cel 
dobroczynny, ani nie zw rócił ich księdzu.

Rozumie się, że 2 tys. rubli nie dostał, gdyż cel
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d o b ro c z y n n y  to b y ł  p ię k n y  gest .  Ł a tw o  być  h o jn y m  
z cud ze j  k ieszen i.

Z e z n a n ie  ks. M a jew sk ieg o  i ks. G ozda lsk iego  
o raz  ś w ia d e c tw o  w y d a n e  p rz e z  K onsys to rz  zad a ją  
k łam  św ia d k o m  W ro n y .  W r o n a  w in ie n  b y ć  sk aza n y  
i ak ey a  c y w iln a  zasądzoną .

M OW A OBROŃCY
(w  o b s z e r n e m  s t re szcze n iu ) .

N a s tę p n ie  p r z e m a w ia  adw . p rz y s ię g ły  C ze r lu n -  
cza'kiewicz.
T E R A Z , GDY S P R A W A  Z O S T A Ł A  W Y Ś W IE T L O N A  
tak, ż e  p rz e sz ło  to n a w e t  n a sze  o czek iw an ia ,  z ust 
k aż d e g o  su m ie n n e g o  i b e z s t ro n n e g o  cz ło w ie k a  m o żna ,  
sądzę , o c z e k iw a ć  tak ieg o  je d y n ie  zdan ia ,  ja k ie  tutaj 
w y g ło s i ł  mój (w s t ro n ę  p ro k u r a to ra )  s z a n o w n y  p r z e ­
ciwnik .

T ern  w ięce j  zdz iw iło  nas  i n iem ile  u d e rzy ło  
w y s tą p ie n ie  p o w o d a  cy w iln eg o ,  p r z e k r a c z a ją c e  w s z e l ­
ką m ia rę .  W s z y s c y —a je s t  ich tak  w ie lu —ś w ia d k o ­
w ie ,  z e z n a ją c y  n a  n ie k o rz y ść  ks. W ło d z y ń s k ie g o  
i ob a la jący  tę  m i s t e rn ą  tk a n in ę  k ła m s tw a  i s p r z e c z ­
ności ,  j a k ą  fak tyczn ie  j e s t  n in ie js z e  o s k a rż e n ie  w s z y ­
scy  oni, z d a n ie m  p o w o d ó w  c y w iln y ch ,  n ie  z a s ług u ją  
n a  w ia r ę ,  w s z y s c y  n ie m a l  m a ją  b y ć  w sp ó ln ik a m i 
o sk a rż o n e g o ,  w ie lu  z n ich  c h c ia łb y  p o w ó d  c y w ilny  
w id z ie ć  n a  ł a w ie  o sk a rż o n y ch .

Z e  s z c z e g ó ln ą  zaw z ię to śc ią  o b ru s z a c ie  się, p a ­
n o w ie ,  n a  w ła s n y c h  sw y ch ,  p r z e z  w a s  p o d an y c h  
św ia d k ó w ,  D y k a  i S u w a łę .

Z d a n ie m  w a sz e m ,  to m ę ty  sp o łeczne .
G d y b y  n a w e t  tak  b y ło  (choć tak  n ie  je s t ,  bo 

św ia d k o w ie  ci m ieli  ty le  su m ien ia ,  ż e  w  osta tn ie j  
chw ili pod  p rz y s ię g ą  zezna l i  n a r e s z c ie  p r a w d ę ) — 
g d y b y  było, to, p y ta m ,  kto ich tak im i uczynił ,  czy ją  
to zas ługą ,  ż e  ci—n ie d a w n o  z d ro w i  cz ło n k o w ie  sp o ­
ł e c z e ń s tw a —stali s ię te r a z  gn ijącą  j e g o  cząstką?!

W A S Z A  T O  Z A S Ł U G A , W A S Z  W P Ł Y W ,  W A S Z E ­
GO R E Z U L T A T  O D D Z IA Ł Y W A N IA !

le d e n  z ty ch  św ia d k ó w ,  jak  sam  to w cz o ra j  
zezna ł ,  by ł  sp o k o jn y m  i p ra c o w i ty m  ch ło p c e m , zan im  
m ia ł  n ie s z c z ę śc ie  z e tk n ą ć  się z ks. W ło d zy ń sk im .

T e n  skłonił 17 le tn ieg o  c h ło p c a  do u t r z y m y w a ­
n ia  z  n im  w ia d o m y c h  w a m ,  pp . sęd z io w ie ,  h a n i e ­
b n y c h  s to su n k ó w  z sob ą  i d e m o ra l i z o w a ł  go w  ciągu 
p ó ł to ra  roku ,  ru jn u jąc  m u z d ro w ie  m o r a ln e  i fizyczne.

P o w ia d a c ie ,  pp. p o w o d o w ie  cyw iln i ,  że  Dyk to 
„ szan tażysta ,  k łam ca ,  ż e  c iąży  n a  n im  o sk a rż e n ie  
o k r a d z i e ż 11. Kto je d n a k  teg o ż  D y ka  ty lek ro ć  listo­
w n ie  i t e l e g ra f ic z n ie  do s ieb ie  z a p ra sza ł?  Kto tem u ż  
D ykow i p ie n ią d z e  d a w a ł?  i dużo  d aw a ł ,  bo św ia d e k  
z e z n a ł  ż e  w y b r a ł  600 rb .  od ks. W ło d z .  S am iśc ie  
z re s z tą  p rzy zn a l i ,  ż e  w  ho te lu  A n g ie lsk im  w  L u b lin ie  
w y p ła c i ł  ks. W ł. św ia d k o w i 250 rb .

C H C IE L IŚ C IE  MIEĆ TEGO S Z A N T A Ż Y S T Ę  
1 Z Ł O D Z IE JA , 

jak  g o  n a z y w a c ie ,  p r z y  sob ie ,  bo  w te d y  ty lko sp o ­
d z iew a l iśc ie  się m ie ć  z n ieg o  w y g o d n e  n a rz ę d z ie  dla 
sw y c h  ce ló w . G dy je d n a k  o p a r ł  się w a s z y m  usi ło ­
w an io m , gd y  w o b e c  p rz y s ię g i  z d e c y d o w a ł  się m ó w ić

p r a w d ę —, w ó w c z a s  ra d z ib y śc ie  w id z ie ć  go n a  ła w ie  
o sk a rżo n y c h ,  tw ie rd z ic ie ,  że  k łam ie .

S łysze l iśc ie ,  pp. sędz io w ie ,  j e g o  zezn an ie .  Czy 
tak zw yk li  m ó w ić  k łam liw i ś w ia d k o w ie ?  K ażdy  s z c z e ­
gół śc is łe  o d p o w ia d a ł  r z ecz y w is to śc i ,  z e z n a n ie  n a j ­
z u p e łn ie j  godziło  się z z e z n a n ia m i  in n y ch  św iadk ów .

A S u w a ła?  T en  S u w a ła ,  k tó re g o  p ie r w e j  n a ­
m aw ian o ,  późn ie j  s t ra szo n o  i op łą ty w an o ,  g d y  począ ł 
się w ah a ć ,  g d y  n ie  p o d d a ł  się ob ie tn icy ,  że  ks. W ło -  
dzyńsk i w y m od li  mu

P R Z E B A C Z E N IE  ZA K R Z Y W O P R Z Y S IĘ S T W O ,
—ten  S u w a ła ,  w e d łu g  p ro r o c tw a  p o w o d a  cy w iln eg o ,  
te ż  dostać  się m a  n a  ła w ę  o ska rżo n y c h .  Bo z e zn a ł  
p raw d ę!

P r z e s t ę p s t w e m  w id a ć  j e s t  n ie  w ie rz y ć ,  ab y  m o ­
d li tw a, sk a la n e m t ustam i ks. W ło d z y ń s k ie g o  w y g ło ­
szona, aby  taka  m o d l i tw a  m o g ła  być  sku teczną!

T a  ob ie tn ic a  w y m o d le n ia  u B oga  p rz e b a c z e n ia  
g r z e c h u —to te n  d a w n y ,  z n a n y  z h is to ry i ,  jezu ick i 
sp o só b  ro z g r z e s z a n ia  za  g rz e c h y ,  m a ją c e  być  d o p ie ro  
s p e łn io n e m i—a sp e łn io n e m i w  p e w n y m  d o g o d n y m  
celu.

Z e  s t r a sz n y m i ludźm i z a d a r ł  p. W r o n a  i g o rzk o  
za to poku tu je .

T A  K A S T A —T O  Z W A R T A , SILN A  G R U P A , 
z e sp o lo n a  j e d n ą  m yślą ,  by  p od  ż a d n y m  p o z o re m  n ie  
p o z w o l ić  n a  o b n iż e n ie  s w e g o  au to ry te tu .  W s p o m ­
nijcie ,  z ja k ie m  o b u rz e n ie m  m ó w ił  św ia d e k  ks. Goz- 
dalski, ż e  zna laz ł  się ktoś, kto o śm ie l i ł  się k ry ty k o ­
w a ć  i o b e z w ła d n ić  taką  szk o d l iw ą  z p u n k tu  w id z e n ia  
sp o łe c z n e g o  je d n o s tk ę ,  jak  ks. W ło d zy ń sk i .

„ Jak iem  p r a w e m ? 11—w o ła  św ia d e k .  1 też  sam e  
s ło w a  z r ó w n e m  o b u rz e n ie m  p o w ta r z a  p o w ó d  c y ­
wilny.

P p .  sędz io w ie ,  oto p r z y j e ż d ż a  do ro d z in n e j  w iosk i 
m ło dz ien iec ,  k tó ry  p o tra f i ł  się w y b ić  pod  w z g lę d e m  
u m y s ło w y m  p o n a d  sw o je  ś rod o w isk o ,  s łuch acz  u n i­
w e r s y te tu ,  k tó ry  j e d n a k  m im o to n ie  w s tyd z i  się, ja k  
to  częs to  b y w a ,  sw e g o  p o c h o d z e n ia  i sw e j  rod z in y ,  
i d o w ia d u je  się, że  d u c h o w n y  p a s te rz  tej m ie jsco -  
w ośc i w  n a jw s t r ę tn i e j s z y  sp o s ó b  d e m o ra l iz u je  i r u j ­
n u je  z d ro w ie  c a łe g o  s z e r e g u  ch ło pcó w .

D o w ia d u je  się, że  m ie js c o w i m ie sz k a ń c y

W S Z Y S T K IE  D O S T Ę P N E  D L A  NICH  Ś R O D K I 
W Y C Z E R P A L I ,  

chcąc  u su n ą ć  teg o ,  co m ias t  n a u c z a ć  — d e p r a w o w a ł  
| ich dzieci.

Z b ie r a n o  p odp isy ,  je ż d ż o n o  ze  sk a rg am i,  no 
i p rz y j e c h a ła  ja k a ś  ko m isy a  po  to, ażeby.. .  w y d a ć  
p óźn ie j  ks. W ło d z y ń s k ie m u

Ś W IA D E C T W O  M O RALNO ŚCI, 
k tó r e  n a m  t e n ż e  ks. W ło d z .  tu taj p r z e d s ta w i ł  i k tó- 
r e m  się zas łan ia .  Z a p ra w d ę ,  pp. sęd z io w ie ,  tak ie  
ś w ia d e c t w o —to te s t im o n iu m  p a u p e r ta t i s  d la  tych, 
k tó r z y  go w ydali .

B o w ie m  z d ro w y  o rg a n iz m  p o z b y w a  się z g n i ­
lizny, n ie  zaś  o s łan ia  ją  w  im ię  w y g ó ro w a n e g o ,  c h o ­
ro b l iw e g o  p o ję c ia  o a u to ry tec ie .

I p o w ta rz a m  za  p o w o d e m  cy w ilny m : „czy m ia ł
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praw o  ten m łodzieniec zmusić owego księdza do 
p rzen ies ien ia  się?“

NIETYLKO Mi A L PRAW O, LECZ N A W ET 
OBOWIĄZEK.

T em bardzie j  właśnie, że był w spółpracow nik iem  
(a był nim, jak w iem y  z zeznań  świadków, z p rz e ­
konania, a nie dla in teresu) pisma, które na  celu 
miało n ie  walkę, lecz w spółdziałanie z Kościołem 
katolickim, które religię i katolicyzm uw ażało—jak to 
s tw ierdził red. S liwicki—za je d n ą  z podstaw  życia 
sw ego społeczeństwa. Z tego w łaśn ie  stanowiska 
w yniknąć musiało p rześw iadczenie ,  że unieszkodli­
wiać a nie ochraniać należy  takie, jak ks. Wł. typy.

W ysoce  prak tyczną je s t  życiowa m aksym a fili- 
s ters twa: „moja chata z k ra ju—niczego nie zna ju“ 
i drogo zapłacił p W ro n a  za n ie liczenie się z tą 
mądrością  życiową. Ale gdy zechce kiedy szukać 
w  swej przeszłości dobrego  uczynku, będzie miał 
pe łne  p raw o  stwierdzić, że taki czyn był!

Bo była nim n iewątpliw ie ninie jsza sprawa.

ALE KIMŻE TO JE S T  SAM OSKARŻYCIEL?
Kto zacz ten  ks. W łodzyński?
Zupełną  miał racyę pow ód cywilny, domagając 

się rozpa tryw an ia  sp raw y  przy drzwiach zam knię­
tych. Bowiem z pośród 30 p rzesłuchanych  świadków, 
żaden nie miał odwagi wygłosić o kliencie jego  po­
chlebnej opinii. Nawet gor l iw y obrońca autorytetu  
kapłańskiego, ks. Gozdalski, k tóry chciał tutaj roz­
czulić nas losem „biedaka" ks. W łodzyńskiego, naw e t  
ten świadek, a rów nież  i ks. Majewski, s tara ją się 
jakby  odgraniczyć się od osoby sam ego ks. Włodz. 
U trzymywali oni z ks. Włodz. tylko oficyalne sto­
sunki.

Natomiast młody ks. Sawulski, być może p rz e d ­
stawiciel now ego pokolenia i now ych  zasad, s tw ie r ­
dza aczkolwiek z niechęcią, że dobrego  o ks. W ło- 
dzyńskim n iew ie le  m ożna powiedzieć, że w ierzyć 
mu trudno, że to m ściw y i p rzyk ry  człowiek.

Inny  św iadek orzeka, że ks. W łodz. co innego 
myśli, co innego mówi, a je szcze co innego robi.

Człowiek ten nie w aha  się p rzekupywać, n am a­
wiać, zastraszać i do krzyw oprzysięs tw a skłaniać 
św iadków w  tym celu, aby młodzieńca, k tóry żyć 
dopiero zaczyna, wysłać do katorgi.

1 dlatego przedew szys tk iem , że jego  miłość 
w łasna  zadraśn ię tą  została, bowiem  jako ksiądz zwykł 
się był uważać za kogoś, kogo kry tykow ać i sądzić 
nie wolno.

A jego  ero tyczne  s tarcze popędy?

ZA KULISAMI CELIBATU, 
panow ie,  za tą zasłoną, która ów celibat kryje, dzieją 
się n ie jednokro tn ie  w pros t  n iepojęte  dla norm alnego  
człowieka rzeczy. I tylko podczas p rocesów  sądo­
w ych  uchyla się rąbek  tej zasłony

W  danym  w ypadku  dowiedzie liśm y się, pow ta­
rzam, więcej, niż zdrow y, n iezw yrodniały  człowiek 
pojąć może.

A teraz tak odm ienny  widok, gdy zw rócim y się 
do oskarżonego.

CZŁOW IEK BEZW ARUNKOW O PRA W Y , 
UCZCIWY

zasługujący na zaufanie, n iezdolny do inkrym inow a­
nego mu postępku—oto jednog łośna  opinia św iadków  
z różnych sfer i miejscowości.

Długoletni w ychow aw ca oskarżonego, dyrek to r  
Chmielewski, drżącym  ze w zruszen ia  głosem, um ie­
ję tn ie  i drobiazgowo analizując jego  charak ter,  s tw ie r ­
dza, że je s t  to człowiek nienawidzący n iep raw dy  
i w  takich w ypadkach  ostry i bezw zględny , a w  sto­
sunkach p ien iężnych  skrupulatny  i ambitny.

W idzim y więc, że p. W ro n a  może nie wstydzić 
się tego procesu  i w yjść z tej sali śmiało patrząc 
ludziom w  oczy. Oskarżonym  był tu ktoś inny!

WYROK.
Po wysłuchaniu  krótkiej repliki pow oda cyw il­

nego i dupliki obrońcy, sąd udaje się na naradę.
Na sali z n a ć .z d e n e rw o w a n ie ,  szeroko kom ento­

w ane  są mowy, zw łaszcza w ystąp ien ie  obrońcy.
! W  pół godziny wchodzi sąd i ogłasza

W Y R O K  UNIEWINNIAJĄCY W IK TO R A  WRONĘ; 
audytoryum  przy jm uje  w yrok  oklaskami, pomimo 
uwagi p rez esa

P rzy  wyjściu z gm achu  sądowego publiczność 
urządza gorącą ow acyę m ecenasow i Czerlunczakie- 
wiczowi.

N a  z a k o ń c z e n i e  dodajemy uwagi p. 
G iełżyńskiego, który w Ns 131 „Kuryera L u­
belskiego", w naczelnym artykule pod tytu­
łem „W  miejscu cudami słynącem..." opisując 
obchód jubileuszu ks. M ajewskiego, dziekana  
Ł ukow skiego, w Gułowskiej W oli na odpu­
ście, tak kończy:

„1 oto upłynęło  p raw ie  dw a lata—a całe n iemal 
tow arzystw o odpustowe, modlące się i ucztujące, z e ­
brało się p rzed  kratkami S iedleckiego Sądu O kręgo ­
w ego  w  cha rak te rze  św iadków. Byli tu księża i o r ­
ganiści, pątnicy i policyanci, kościelni i służący. 
P rzysięga  złożona silniej jednak  przem ów iła  do nich 
od proboszczowskiego poczęstunku, bo śledztwo są­
dow e fatalnie wypadło  dla ks. W łodzyńskiego. Mó­
wiono o p rzekupyw an iu  i nam aw ianiu  świadków, 
o sp row adzaniu  ich z dalekich stron i w ożeniu  do 
sędziego śledczego, m ówiono o m an ipu lac jach  
z drzwiami, dokonyw anych  p rzed  p rzy jazdem  u rzę ­
dnika spraw iedliwości,  mówiono i o innych jeszcze 
rzeczach.

Bo ks. W łodzyński nie po raz p ie rw szy  w ska­
zyw ał w ładzy rzekom ych p rze s tęp c ó w  państw ow ych, 
p ragnąc  w  jej oczach uchodzić za ofiarę „par ty i“. 
Będąc jeszcze  w  Lukow ej,  pow  biłgorajskiego, za- 
denuncyow ał on fałszywie, jak opowiadał n a  sądzie 
je d e n  ze św iadków  i co było po tw ie rdzone  p rzez  
u rzędow e dokumenty, swoich parafian, że  należą do 
ta jnego związku zagran icznego  T e rcy a rz y  i są agita­
torami narodow ej dem okracyi,  która w  zapadłym 
kącie Biłgorajszczyzny śmiało mogła uchodzić naw e t
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za par tyę  rewolucyjną. Później na każdym kroku 
widzi ten  ksiądz prześladujących go narodow ych 
dem okra tów  za to, jak  powiada, że nie chciał ucze­
stniczyć w  an tyrządow ych manifestacyach i działa­
niach 1905 roku, w reszc ie  oskarża dob rze  znanego 
mu człowieka o napaść z bronią w ręku i chęć eks- 
propriacyi na cele „niepodległościowe". Z tą m anią 
prześ ladow czą  na tle politycznem idzie w  parze  
zw yrodn ien ie  seksualne, s trasznie jsze i szkodliwsze 
w skutkach. Bo gdy tam z racyi jego  ludzie tracili 
wolność lub stawali się podejrzanym i politycznie 
osobistościami aż do czasu sądowego wyjaśnienia 
spraw y, tu cały sz e reg  m łodych chłopców tracił zd ro ­
w ie  fizyczne i moralne, d eg e n e ro w a ł  się i staczał 
coraz niżej ku upodleniu  i korupcyi.

I jakżeż się dziwić, że p rzy  takim pas terzu  lęgła 
się rozpusta i zbrodnia? 1 gdzież szukać przyczyn 
tego zjawiska, że na sądzie przedstaw ic ie le  obydwóch 
stron chcieli dyskredytow ać świadków, pow ołanych 
z otoczenia najbliższego księdza, dowodząc, że w szy­
scy oni posądzeni są o kradzieże, rabunki, bójki, że 
byli karani sądownie, że są „ciemnemi osobistościami", 
notorycznymi kłamcami i zdegenerow anym i rozpu­
stnikami? I jakżeż wytłum aczyć ten traf, że S k ie r ­
bieszów, gdzie proboszczem  był ks. W łodzyński,  stał 
się gniazdem  bandytów, stolicą sław nego Rycaja, 
grasującego p rzed  rokiem  w  Zamojskiem i Hrubie-  
szowskiem?

Cała osada, cała parafia w iedziała o tych po­
stępkach proboszcza skierbieszowskiego, o jego  ten- 
dencyach  delatorsko-politycznych i o jego ohydnych 
praktykach seksualnych; udaw ano się ze skargą do 
biskupa, inform owano innych dygnita rzy  kościelnych, 
poruszono opinię publiczną za pomocą artykułów 
w p ras ie—i nic n ie  odniosło skutku. P rzyjeżdżali 
w p raw dzie  dwaj księża na śledztwo, ale uznali w i­
dać postępow anie  ks. W łodzyńskiego  za norm alne 
i n ienaganne, bo nietylko pozostawiono go na  m ie j­
scu, a le t rze b a  było aż ubocznych starań, zab iegów  
i protekcyi, żeby  go tranzlokowano. Gdy to wreszc ie  
nastąpiło, dano mu naj lepszą parafię na  Podlasiu, 
z cudow nym  obrazem  i wielkiemi odpustami, ściąga- 
jącem i tysiące ludzi.

A jednak  kler  nie może się tłomaczyć, że o ni- 
czem  nie wiedział. W iedz ia ł  o sp raw kach  ks. W ło ­
dzyńskiego ks. prała t zamojski i dziekan łukowski, 
ks. kanonik Majewski i ks. Szulc, obecny  proboszcz 
skierbieszowski, w iedzia ł ks. Gozdalski z Adamowa, 
wiedział za p e w n e  i ks. Augustynowicz, „który dla 
swego proboszcza, ks. W łodzyńskiego, był nie tylko 
pomocnikiem, ale i p rzy jacie lem  praw dziw ym ", w ie ­
dzieli p raw dopodobn ie  i inni księża, a jednak  nikt 
nie uważał za s tosowne zająć się odsunięciem tak ie­
go kapłana od ołtarza, a co w ażn ie jsze—od w pływ u 
na parafian i stosunku z kilkunastoletnimi chłopcami.

Ale n iedość tego! W iedział n aw e t  konsystorz 
lubelski, bo jeżdżono  do niego, pisano prośby, skargi 
i listy, a on w  ten sposób skorzystał z tych w iado­
mości, że w ydał ks. W łodzyńskiem u świadectw o m o­
ralności! Musiał to uczynić, bo jakżeż odmówić ta ­

kiego św iadec tw a pełn iącem u obowiązki pas tersk ie  
księdzu!

I nie to je s t  skandalem, że w śród  duchow ieństw a 
znalazła się jednostka  n ienorm alna pod w zg lędem  
płciowym, chora czy zdegenerow atia ,  bo zdarzyć się 
to może w  każdem  środowisku, ale n iesłychanym  
skandalem  jest, że jednostkę  taką w ładza kościelna 
toleruje, u trzymuje, oszczędza w  imię w ystępnej so­
lidarności korporacyjnej,  której w  ofierze przynosi 
się zdrow ie m oralne i fizyczne ludu, pow agę Ko­
ścioła katolickiego na Chełmszczyźnie i Podlasiu, 
a więc związaną jeszcze z nim, niestety, polskość.

A gdy lud, pow odow any  sam ozachow aw czym  
instynktem m ora lnym  i narodow ym , n ie mogąc zn a ­
leźć obrony  od w ystępnych  księży w  konsystorzach 

J i u biskupów, zw raca  się do „Zarania"—sypią się nań  
klątwy, złorzeczenia  i bojkoty. Tak  kler  broni sw ego 

j  ze w nętrznego  autorytetu, kosztem p ie lęgnow ania  w e ­
w nętrzne j  zgnilizny.

Ale ta m etoda na długo nie starczy. W ykrycie  
Macochów, S tarczewskich, Olesiriskich, R ejm anów  
w klasztorze Jasnogórskim, zdem askow anie  W łodzyń -  
skich w  mniej głośnym, ale też  cudami słynącym 
kościele podlaskim—to d rogow skazy  dla ludu, że nie 
tam, ale w e w łasnem  sumieniu i rozsądku należy 
szukać kierunku. W te d y  dopiero  polskość zdobędzie 
trw ałą  oporę w  świadomości ludowej i n ie będzie 
obaw y o zanik jej w raz  z rozkładającym się o rg a ­
n izm em  kleru.

Oto sprawiedliwa charakterystyka  środo­
wiska, które dzisiaj kieruje milionami w n a ­
szym kraju,—oto szlachetny protest przeciwko 
rozkładowej etyce rzymskiego kleru; bo tam 
ks. W łodzyński nie jes t  typem  odosobnionym: 
z nim solidaryzują się koledzy, konsystorz, 
władze dyecezyalne...

A cóż na to prasa polska?
Pisma o barwie narodowo-klerykalnej 

przemilczały spraw ę ks. W łodzyńskiego, p rze­
milczają też zawsze depraw acyjną  działalność 
kleru wśród biednego ludu polskiego... D la­
czego? Bo dla tych pism kler rzymski—czyli 
typy w rodzaju ks. W łodzyńsk iego—są naj­
wyższym autory tetem  w określaniu prawo- 
myślności narodowej i prawowierności reli­
gijnej, tak jednostek, jak  grup całych i zrze­
szeń!.. Przecież pociągnięcie Maryawityzmu 
pod pręgierz opinii publicznej stało się dzięki 
prasie narodowo-klerykalnej, poinformowanej 
przez kler rzymski i oddanej jego interesom!?

Ale dlaczego prasa  niezależna milczy 
o tym skandalicznym procesie, który tak j a ­
skrawo obnażył szpetność etyki kleru rzym ­
skiego i niedolę naszego ludu? Przecież ten 
lud przez tyle wieków jęczy pod jarzmem
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tej zwartej i szkodliwej kasty!? Czyżby i tu 
nastąpiło jakieś porozumienie?...

Kiedyż nareszcie powstaną u nas legiony 
w rodzaju pp. W rony , Czerlunczakiewicza 
i Giełżyńskiego, które zerw ą maskę obłudy 
narodowej i religijnej kaście zsolidaryzowanej 
z ks. W łodzyńskim? Kiedyż typy w rodzaju 
tego zwyrodniałego kapłana, depraw ujące m a­
luczkich i czyniące potwarcze donosy, prze­
staną mieć u nas w Polsce opinię wiernych 
synów Kościoła i ojczyzny?... Kiedyż na re ­
szcie zbudzi się u nas publiczne sumienie, by 
wiernym synom  wiary Chrystusowej i szcze­
rym przyjaciołom ludu polskiego oddać to, 
co im odebrali gorszyciele maluczkich, zwy­
rodniali erotomani, ludzie urągający wszelkim 
prawom Boskim i ludzkim?

B edakcya.

Z życia M ariawickiego.
Audycncya u Najjaśniejszego Pana.

D nia  19 czerw ca  s l. s ty lu(2  lipca) b. r. 
w  N ow ym  P eterhofie ,  we w łasnej willi Je j  
C esarsk ie j  Mości „A lek san d ry a" ,  miał szczęście 
b y ć  p rz y ję ty m  przez Najjaśniejszeyo Pana P r z e ­
w ie leb n y  O. B iskup  R o m an  M ary a -Ja k ó b  P ró -  
chniew ski, Pom ocnik  A d m in is tra to ra  w szy s t­
kich m aryaw ick ich  parafii w P ań s tw ie  R osy j-  
skiem.

Stryków.
Prawdziwą klęską, jaką  nas Pan Jezus 

nawiedza za nasze grzechy, są ciągłe pożary 
w naszej parafii.

Ś w ieżo ,  bo dnia  4 b. m. we wsi Sm olice  
zapaliła  się z n iew iadom ej p rz y czy n y  izba 
je d n e j  p ra w o w ie rn e j  katoliczki, z k tó rą  pod 
jedn jrm  dachem  m ieszka ją  m aryawici.

U p a ł  b y ł  wielki — w ia tr  silny rozw iał 
ogień , k tó ry  szy b k o  p rzerzucił  się na do- 
m o w stw o  m ary a w ity  W in c e n te g o  M iśkiewicza 
i zag raża ł  spa len iem  całej wioski.

Lecz w tem niebezpieczeńtwie Siostry 
maryawitki uciekają się pod Opiekę Maryi. 
W ynoszą  pośpiesznie ze swych domów za­
grożonych pożarem, jedna  po drugiej obrazy

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, klękają 
z niemi w około ognia i wzywają wspólnie 
ze łzami S w ą  Matkę Najświętszą o ra tunek  
i obronę przed strasznym żywiołem.

I nie d ługo  czekały  na  s k u te k  sw ych  
błagań. W ia t r  się uciszył, p łom ień  ognia 
wzbił się w górę , nad jechała  straż  ochotnicza 
ze S try k o w a  i z ła tw ośc ią  um ie jscow iła  pożar.

T ak  to Matka Najświętsza ratuje tych, 
którzy w Niej nadzieję pokładają i wzywają 
Jej Pomocy Nieustającej.

L .

Gniazdów (par. K oziegłowska).
26 m aja  i 13 czerw ca  spo rządzono  ak ty  

re je n ta ln e  k u p n a  p lacu  kośc ie lnego  w G nia- 
zdow ie  na rzecz parafii. S p ra w a  ta dużo 
kosz tow a ła  zab ieg ó w  i p ieniędzy. W  p o cz ą t­
kach p rzed  b u d o w ą  K ościo ła  nie udało  się 
teg o  zrobić, bo  plac ten  nie wielki sk ładał  
się z 3 kaw ałków : jed en ,  s tanow iący  po łow ę, 
na leża ł  do m ary a w ity  Jańca ,  k tó ry  go  chętn ie  
z p o b u d o w a n ą  na  nim przez  s iebie  kapliczką 
oddał parafii, a obecn ie  re jen ta ln ie  teg o  d o ­
pełnił, 2 zaś inne należały  do p i ę c i u  poseso- 
rów. J e d e n  z nich b y ł  w tedy  w wojsku , inni 
bali się księży, sp rzed aw ać  o tw arc ie  nie chcieli 
i za nic do re je n ta  by  byli nie pojechali.  I tak  nie 
m inęła  ich p o k u ta  kościelna. — O b e cn ie  gd y  
ich zap roszono  do re jen ta ,  każdy  zażąda ł tyle 
co daw nie j  wszyscy  razem , t. j. 105 rb. 
a co dzień to żądan ia  ich rosły. J ed e n  n a ­
w e t B rzó sk a  p o w tó rn ie  chciał sp rz ed ać  p r a ­
w o w ie rn e m u  sąsiadow i i zrobił p u n k tacy e  
na 75 rb. O d  nas  zaś zażąda ł 200, chociaż 
w r. 1906 dostał,  ile żądał, 30 rb. i p iękny  
kaw ał pola ob o k  sw o jeg o  domu. Cieszyli się 
p raw o w iern i ,  że nam  p o ło w ę  kościoła ro z w a ­
lą. W reszc ie  po długich  ta rg ach  i jeżdżen iu  
do r e je n ta  n a  próżno, po łożył Pan B óg koniec 
tym  kłopotom . C z łonkow ie  Z arządu :  A le k sa n ­
d e r  S o la rczy k  i J a n  Jan iec  zajęli się e n e rg i ­
cznie tą  s p ra w ą  i w ydali przeszło  450 rubli. 
Para f ian ie  w yc iągn ięc i  na b u d o w ę  kościoła 
nie by liby  w  s tan ie  na  ty le  się zdobyć ,  to 
też  czu ją  w dzięczność i sw oim  dobroczyńcom  
sk ład a ją  n in ie jszem  serdeczne: „B óg  zapłać" .

14 czerw ca  p rzys tąp iły  dzieci do p ierw szej 
K om unii  Ś w ię te j :  w G n iazdow ie  14, w S ta r ­
czy 4.

M. H.
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Żarnówka.
U bieg ły  miesiąc czerw iec  w y d aw ał  się 

nam, ja k b y  je d n ą  ciąg łą  uroczystością .  Z ac zę ­
liśmy ten miesiąc u roczystośc ią  Z esłan ia  
D u cb a  Ś w ię teg o ;  zaraz za tydzień  w ypad ło  
T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j .  J e s t  to u roczystość  
parafia lna  w sąsiedniej parafii W iśniew ie , 
w ięc z naszych parafii, jak o  i lat daw nie jszych , 
poszły  do W iś n ie w a  kom panie , a te in  o cho­
tniej, że p rzy b y ł  tam na tę u roczystość  nasz 
N ajp rzew ie lebn ie jszy  O jciec B iskup  M. Michał. 
W id ząc  uszczęśliw ienie parafian  Wiśniewskich 
z p rzy b y c ia  do nich d ro g ieg o  nain w sz y ­
stk im  Gościa , z ap rag n ę liśm y ,  ab y  i nasze 
parafie  odwiedził; tem bardzie j ,  że zbliżała się 
w ie lk a  u roczys tość  m aryaw icka ,  M atki Boskiej 
N ieus ta jące j Pom ocy . Prosiliśm y więc O jca  
B iskupa, aby  na tę  u roczystość  raczył p rz y ­
być do Ż arn ó w k i i pośw ięc ić  nam now y 
p iękny  obraz  Matki B. N. P., k tó ry śm y  sp ra ­
wili za zeb ran e  dobrow oln ie  ofiary. O j ­
ciec Biskup łaskaw ie p rzy ją ł  naszą prośbę. 
Z a  kilka dni po T ró jcy  Ś w ię te j  w p rzeddzień  
uroczystości B ożego  Ciała dzieci nasze 
w liczbie 42 podczas  uroczyste j  Mszy Św , 
p rzys tąp iły  do p ierw szej K om unii  Św ię te j .

W  dzień B ożego  Ciała o d b y ła  się po wsi 
u ro czy s ta  p ro cesy a  do cz te rech  o łtarzy  u s t ro ­
jo n y ch  zielenią i kwiatam i.

W  niedzielę podczas O k ta w y  B ożego 
C iała  udaliśm y się k o m p an ią  do sąsiedniej 
parafii C zerw onka , aby  brać udział w  takiej 
sam ej  p rocesy i  do o łta rzy  w C zerw once .

Po  skończonej O k taw ie  nastąpiła  znow u 
o czek iw an a  u roczys tość  Matki Boskiej N ieu ­
s ta jące j  Pom ocy .

P rz y b y ł  na tę u roczystość , ja k  p rz y o b ie ­
cał N a jp rzew ie lebn ie jszy  O jciec B iskup  M. Mi­
chał, poświęcił  n am  n o w y  obraz, a po o d p ra ­
wieniu u roczyste j  pontyfikalnej sum y udzielił 
dzieciom, k tó re  w tym  roku  p rzys tąp iły  
p ie rw szy  raz do Kom unii Św., o raz innym  
o so b o m  w liczbie 72 S a k ra m e n tu  B ie rzm o­
w ania . Na d rugi dzień w izy tow ał O jciec  B iskup 
parafię  C zerw o n k o w sk ą ,  gdzie  udzielił S a k r a ­
m e n tu  B ie rzm o w an ia  12 dzieciom, a  w e  w to rek  
— kaplicę  parafia lną  w Kałuszynie .

Niech P an  Jez u s  zapłaci naszem u N a j­
czc igodn ie jszem u Pas terzow i za J e g o  tru d y  
w naszych  parafiach.

M■ 4 .

Z dziedziny przyrody.
(C. d.)

0 (leszczu.
C h m u ry  często  są  zapow iedzią  deszczu ,  

bo z nich on p ow sta je .  W iec ie  o tem, że 
p ow ie trze  cieple a w ilgotne  bezus tann ie  u n o ­
sząc się w g ó rę  zab ie ra  z so b ą  wiele p a ry  
wodnej. C zęsto  w chm urach  nagrom adzi się 
tak  dużo  w odnej pary ,  że ona  już nie m oże 
się u t rzym ać  nadal w zawieszeniu: d ro b n e  
kropelki z jak ich  się sk łada  chm ura , łączą  się 
w w iększe  krop le  i c iężarem  swoim  sp ad a ją  
na  ziemię, p o w o d u jąc  deszcz. G d y  na 
ziemi je s t  ciepło, tw o rzą  one p ły n n e  krop le  
w ody, czyli d e s z c z ;  g dy  je s t  zimno — za ­
m arza ją  w d ro b n e  gw iazdeczk i lodow e, zw ane  
ś n i e g i e m ,  a g d y  krop le  deszczu  zm arzną  
rap to w n ie  — ja k  to b y w a  w czasie burz p io ­
ru n o w y ch  — sp ad a ją  na  ziemię, jak o  m niejsze 
lub  w iększe bryłki lodow e, tw orząc  g r a d .

Nie z każdej ch m u ry  p a d a  deszcz. K ażda  
ch m u ra  m oże stać  się d eszczow ą i dać deszcz, 
jeśli nab ierze  w siebie z p o w ie trza  zadużo  
pary , lub  g dy  w górze  u legnie  oziębieniu.

C h m u ry  deszczow e unosić się m o g ą  na 
różnej wysokości, nie p rzechodzące j  je d n a k  
dw óch lub  kilku wiorst. Z w y k le  unoszą  się 
one na w ysokośc i p raw ie  dw óch w iorst.  Im  
wyżej się zn a jd u je  c h m u ra  deszczow a, tem  
w iększe krop le  deszczu z niej pada ją ,  gdyż  
po d rodze  ła tw iej  im sp o tk ać  się i zlać z inne- 
mi kroplam i. D eszcze  letnie, pochodzące  
z ch m u r w ysoko  p łynących ,  są  w ogóle  g ru b ­
sze, niż jes ienne .  Bardzo d ro b n y  deszczyk, 
po w s ta jący  z m gły, z o w ie m y — m o r k ą ;  k a ­
p u ś n i a c z k i e m ,  g ę s ty  ale d ro b n y  deszczyk; 
kroplis ty  a g ru b y ,  nosi n azw ę z l e w y  albo 
u l e w y .

U czeni um ie ją  obliczać ilość deszczów  
na ziemi, j a k  rów nież  ilość spad łe j  wody. 
O tóż  z obliczania częstości deszczów  i m ie rz e ­
nia ilości op ad ó w  w odnych  na całej kuli z iem ­
skiej, p rzek o n an o  się, że deszcze p ad a ją  nie 
jed n o s ta jn ie ;  w jed n y ch  s tronach  ich mniej 
byw a, w d rug ich  ■— więcej.

Na deszcze w p ły w  w y w ie ra  klimat k aż d e ­
go  kraju. Im goręcej,  tem  deszcze są  częstsze 
gęśc ie jsze  i obfitsze. W  k ra jach  n a jgo rę tszych
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leżących na rów niku , deszcze le ją  p raw ie  co- 
dzień, i to po  9 godzin przecięc iow o na dobę.

W  kra jach  położonych nieco dalej od ró w ­
nika, gdzie klimat je s t  rów nież  gorący ,  deszcze 
u lew n e  t rw a ją  przez 6 m iesięcy , a przez d ru ­
gie pól roku  deszczów  nie b y w a  wcale. T a m  
p o ra  d eszczow a s tanow i zimę, a m iesiące bez- 

.deszczow e — są  la tem , np. w Brazylii.

D eszcze  najw ięcej za leżą  od p an u jąc eg o  
w iatru . W ia t r y  ląd o w e  są  suche , nie p rz y n o ­
szą deszczu. W ia t ry ,  w iejące z nad  roz leg łych  
mórz, niosą w iele  wilgoci, a w ięc sp rzy ja ją  
p o w s taw a n iu  ch m u r i d a ją  częstsze deszcze. 
T e n  w p ły w  w ia trów  daje  się widzieć w k a ż ­
dej części świata.

G ó rzy s to ść  okolicy rów nież  wielki w p ływ  
w y w ie ra  na deszcze. W y so k ie  g ó ry  zas łan ia ją  
n iek tó re  k ra je  od w ia trów , nadto  zm usza ją  
p ow ie trze ,  o b ład o w a n e  wilgocią  do w zn o sze­
nia się w  g ó rę  po  ich bokach, i sp ro w a d za ją  
silne u lew y  z tej s trony ,  k tó ra  zw rócona  je s t  
ku wiatrow i.

W reszc ie  od leg łość  od m orza  wiele  w p ły ­
w a na ilość deszczów.

Okolice, zn a jd u jące  się w e w n ą trz  ro z ­
ległych lądów  lub  oddzielone od m orza  wy- 
sokiem i góram i, p o zb aw io n e  są  deszczów , bo

I ch m u ry  deszczow e p o zb aw ia ją  się w ody, za- 
: nim w ia tr  zapędzi je  do tych  okolic.

U  nas, w E urop ie ,  deszcze p a d a ją  przez 
cały rok. Ilość ogó lna  dni deszczow ych  w ró ż ­
nych  s tronach  E u ro p y  w ah a  się m iędzy  stu 
a stu  p iędziesięciom a dniami.

K ra je  po łudn iow e E u ro p y  m a ją  deszczów  
więcej zimą, bo tam w ted y  w ie ją  w ia try  z nad 

! oceanu  A tlan tyck iego .
Zachodn i b rz eg  E u ro p y  obfitu je  w deszcze 

w jesieni podczas  w ia trów  p o łudn iow o  zach o d ­
nich z nad oceanu.

W n ę tr z e  E u ropy , ą w ięc i nasza Polska» 
na jw ięce j deszczów  m iew a  w lecie, p rzy  w ie­
trze  zachodn im  i po łudn iow o  zachodnim , w te ­
dy  najw ięcej w ody  p a ru je  z morza.

W  krajach p o d b ieg u n o w y c h  ilość dni d e ­
szczow ych, a raczej śn iegow ych , jes t  m niejsza.

Lasy  w ie lk iego  są  znaczenia  dla deszczów. 
Poch łan ia ją  one część wody, spadłej z chm ur, 
p rz ech o w u ją  ją, o dda jąc  ją pow oli pow ietrzu .

W  okolicach lesistych deszcze  b y w a ją  
częstsze , choć m niejsze, co zaw sze je s t  p o ż y ­
tecznie jsze  dla g leby.

D eszcze  dla naszej ziemi są p raw d ziw em  
b ło g o s ław ień s tw em  B ożem . Bez deszczu lądy 
nasze b y ły b y  m a r tw ą  pustyn ią , n icby się na 

j  takiej w ysch łe j  ziemi rodzić nie mogło.

Ogród w Nazaret.
„Zdaleka, je szcze z Sam aryi szczytu, 
W idać miasteczko — biały punkt uroczy 
Kędy pod czystem  sk lep ien iem  błękitu 
R ozw ese la ją  i radu ją  oczy 
D rzew a oliwne, kaktusy, granaty,
O płaskich dachach ocieniając chaty.

Jes t  to Nazaret!..“
( I I  Rocznik M aryawity J\l» o).

Jad ą c  od Jerozo lim y , z osta tn ich  szc zy ­
tów  S am ary i  w idzim y zd a lek a  ja k b y  p u n k t  
biały, m ias teczko  p o łożone  na s t ro m y ch  w y ­
żynach , g ó ru jących  nad  ró w n in ą  Izrael. T o  
N azare t ,  co znaczy: k w ia t  a lbo latorośl. Jeg o  
szare  o p łask ich  dachach  d om y p ię trzą  się na 
w ysok im  s to k u  dw u  wzgórz, p rzedzie lonych  
p a ro w em , k tó ry m  ciągnie się w g ó rę  g łó w n a  
ulica N azare tu .  W e  w schodniej części m iaste-

| czka zag łęb ia  się dolina, w  k tó re j  t ry ska  
źródło , zw an e  dziś ź ró d łem  Maryi. O p o d a l  za 
ostatn im i dom am i, dolina i p a ró w  schodzą  się 
ze sobą, tw orząc  m ałą  rów ninę , k tó ra  s tanow i 
z ielenie jące się tło przecięcia , gdzie  rozłożyło  
się N azaret. D rzew a o liw ne i figowe, m igdały , 
g ran a ty ,  cy try n y ,  k ak tu sy  o liściach zawsze 
zielonych  i cy p ry sy  ciem ne, w znoszące się tu  
i owdzie, — w szystko  to nada je  m ieścinie 
w idok wesoły , kw iec is tym  i p łodnym  w dz ię ­
kiem usp raw ied liw ia jąc  je j  nazw ę. J e s t  to 
m iejsce tch n ące  sp o k o jem  i m ilczeniem. Nie- 
m asz nic o s treg o  w tych  w zgórzach  o liniach, 
nie u ry w a n y ch  nagle, lecz lekko  fa lujących. 
Ż ad e n  g w a r  nie zam ąca  tej sam otności,  ja k b y  
odgrodzone j  od resz ty  św iata ,  z k tóre j  oko 
i m yśl sam e  przez  się u la tu ją  ku niebu. 
(I R oczn ik  „M aryw ity"  N° 46, str. 728).

T am  to blizko d w a  tysiące  lat na  k rańcu  
m iasta  n ieopodal w sp o m n ian eg o  źród ła  by ł 
n iew ielki dom ek , w y m u ro w a n y  z kam ienia,
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Kronika.
K R A J O W A .

— K o m u n i k a t  u r z ę d o w y .  Dn ia  2 b. 
m. J e g o  Cesa r ska  Mość z Ich Cesarskiemi  
W y so k o śc ia m i  Wiel ki em i  Księżniczkami  O lg ą  
M iko ła jówną i T a t i a n ą  Mikoła jówną,  Wiel k ie  
Księżne W i k t o r y a  T e o d o r ó w n a  i O lg a  Ale- 
ksan drów na,  oraz  Wie lk i  Książę  Cyryl  W ł o -  
dzimierzowicz  raczyli odj echa ć  z Peterhofu  na 
jachcie  Cesa rskim  „A lek san d ry a"  do małego 
por tu  k ro nsz ta d /k iego ,  gdzie J eg o  C es ar ska  
Mość z Ich Cesarskiemi  Wys okośc ia mi  przeszli 
na j ach t  Cesarski  „G w iazda  Pola rna" ,  k tóry 
d. 3 b. m. o g. 7 rano podniós ł  kotwicę  i w y ­
płynął  na  m orz e  po d  flagą J e g o  Cesarskiej  
Mości,  es k o r to w an y  przez  p ierw szy  dywizyon  
to r p e d o w c ó w  floty Bał tyckiej .  O g. 10 rano 
na  p r a w o  od oddzia łu  C esar sk ie go  ukazała 
się p ierwsza  ang ie lska  e sk a d ra  k rążow ników  
l iniowych pod f lagą ko n t ra dm ira ła  Bi tty.  P rzy 
zbl iżaniu się e sk a d ry  angielskiej  na jachcie 
Cesar sk im podnies iona została flaga admira ła  
angie lskiego,  k tó rą  to god no ść  pos iad a  N a j j a­
śniejszy Pan.  E sk ad r a  angie lska  powi ta ł a  J eg o  
C esa r sk ą  Mość sa lw ą  31 wyst rzałów.  R o zw i ­
nąw szy  szybk oś ć  27 węzłów,  u s z e re g o w a n a  
w ko lu m n ę  e s k a d ra  angie lska  w południe,  
p rz ep ły w a jąc  w najbl iższem odd alen iu  od o d ­
działu Cesar sk iego,  dała sa lwę 19 wyst rza łów,  
jako przed adm ira łem angielskim.  Na  „Gwie-

żdzie Pola rne j"  w yw ieszo n o  sygnał :  „ Ż y czy m y  
w a m  p rz y je m nej  drogi".  Z ang ie lskiego ok ię t u  
f lagmańskiego  dano  odpowiedź:  „Baidzo
d z ięku jem y  Wasze j  Cesarskie j  M o ś c i ' .

" Oko ło  g. 1-ej e s k a d r a  angie l ska  od p łynęł a  
zmieniwszy szyk,  da ła  :31 wy s t rz a łów  i sk i e ro ­
wa ła  się na zachód. Na jachcie  Cesa rskim  
wznies iono sygnał :  „Dzięku ję  pan om " .  Jacht  
Cesarski  sk i erow ał  się nas tępn ie  do Kronsztadu .

O  g. 8 wiecz.  Na j jaśnie jszy Pan z Na jdo-  
s tojnie jszeini  O so b a m i  raczyli powrócić  na 
jachcie Cesa rskim  „A le ksandrya"  do P e t e r h o ­
fu. J e g o  Cesarskie j  Mości towarzyszyl i  w tej 
po d ró ży  morskiej  minis t rowie  D w o r u  C e s a ­
rsk iego i m aryna rk i ,  flag kapi tan gen e ra ł - a d -  
j u t a n t  Niłow,  k o m e n d a n t  p a łaco w y  gene ra ł -  
m a jo r  W o j e j k o w  i inne oso b y  świ ty  C e s a r ­
skiej.

— W i e n i e c  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a .  
Z rozkazu Na j jaśnie jszego P a n a  na t rum nie  
arcyks ięc ia  F ranc iszka  F e r d y n a n d a  złożono 
wspan ia ły  wieniec z białych lilii, róż i palm. 
j ed w a b n e  cz arno-żó ł to -b ia łe  wstęgi  w ień ca  
nosiły imię J e g o  Cesar skie j  Mości i napis: 
„Arcyksięc iu  Franc iszkowi  F e r d y n a n d o w i  au-  
s t ry ac k ie m u".  Na p ogrz eb ie  w cha rak te rze  
przedstawicie la  Na j ja śn ie jsz ego P a n a  był  o b e ­
cny am b as a d o r  S zeb ek o .

—  P r z e c i w  p o w i t a n i u  b i s k u p ó w .  
Ż y d o w s k i  N. L. Morg.  (135) p rz y p o m in a  Ż y ­
dom,  że w os ta tnich  czasach p ra sa  ży d o w sk a  
i „młode pokolenie"  Ż y d ó w  silnie ag i tow ał y  
przeciw  u ro c zy s ty m  pow i tan iom  dostojników

pospolicie w tej okol icy u ż y w a n e g o  do b u d o ­
wy  ubogich dom ów,  a k tó ry  p rz ypom ina  nieco 
nasze po k ład y  w Olkuskiem.

D o m e k  ten,  choć s tał  na uboczu,  dobrze  
był zna ny  wszystkim m ieszk ańcom  Nazaret .  
C u d a  o p o w iad a n o  o j e g o  mieszkańcach.  Była  
to własność  c ichego Józefa cieśli i dobre j  
Maryi.  P r ze d m io tem  ciągłych ro z m ó w  i za ­
c h w y tó w  — zwłaszcza m a te k  nazare tańskich 
było  urocze  chłopię,  J ezu s  imieniem.  Kto Go 
nie kochał?.. .  powsze chn ie  z w ano  Go  „K w ia ­
t e m  polnym ,  j a k  Maryę,  Matkę Jego:  „Lilią 
padolną" .  Z aw sze  tam roiło się od dziatwy,  
k tóre j  duszą  i in icyatorem wszystkich  n iewin ­
nych r o z r y w e k  dziec innych był  Jezus .

K a żd a  m a tk a  ze spoko jem  m og ła  udać  
się do ro bo ty  na  dzień cały,  g d y  dziecię swe  
zaprowadz i ła  do d o m u  cieśli.

D o m  ten,  to naj idealnie jsza  och ronka  
ó wczesna .  T a m  dzieci pod op ieką  Maryi,  
w tow arzys tw ie  J ez us a  — o n eg o  kwiatu

po lnego ,  wszys tko  o t rz ym yw a ły :  i pożywienie ,  
choć sk ro m n e  — przy ubós tw ie  Święte j  
Rodziny,  ale czys te  i zdrowe ,  i ukszta łcenie  
znako mite  młodziutkich  duszyczek,  ich c h a ­
r a k te r ó w  dziecięcych.  Na niewielkiej  p rz es t rz e ­
ni, okala jącej  sch ludne dom os two,  był  ogród,  
pe łen  k r z e w ó w  różanych.  Każdy krzew,  sadz o­
ny r ękam i  Maryi,  s ta rannie  codzień dogląda ł  
Jezus .  Nad  wieczorem zawsze widzieć można  
było,  j a k  św ięty  Młodzieniec — ze sm u g łą  
s t ąg w ią  g lin ianą na  ramien iu  szedł  do pobl i-  
zkiego  rucza ju  w gronie  dzia twy ro z śp ie w a­
nej,  a p o t e m  po lewa ł  S a m  k a ż d y  krzew,  
każde  drzewko.

Niezad ługo k r z e w y  różane w y d a ły  obfite 
pąki ,  aż wreszcie  zakwit ły  pełnią  barw.  J ak że  
pięknie  w ted y  w y g ląda ł  J ez us  wś ród  róż 
k o b ie rc ó w  iście Król różany.

O b e j r zaw s z y  s t arannie  k w ia ty  S y n  Maryi  
popros i ł  do  o g ro d u  s w ą  Matkę  N a jświę tszą  
i rzekł  do Niej: Pat rz ,  Matko,  j a k  p ięknie
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chrześcijańskich przez  Ż y d ó w .  G a z e t a  ż y d o ­
wska zapewnia  ponownie ,  że „Żydzi  nie m o g ą  
l iczyć na przy jaźń po lskiego d uchow ie ńs tw a" ,  
a przeto  nie powinni  naś ladow ać  „obycza jów  
swycl i o jców i dziadów",  k tórzy  witali u ro czy ­
ście b iskupów.

■— R e w i z y a p r a w  o d n o ś n i e  d o  
Ż y d ó w .  M in is te ryum spraw w e w n ę t rz n y c h  
uznało,  że o b o w iązu ją ce  obecn ie  przepisy  p r a ­
w n e  o zarządzie sp ra w am i  rel igi jnemi  Ż y d ó w ,  
oraz przepisy  o organizacyi  ży do w sk ic h  za ­
rz ąd ó w  gminnych w mias tach Kró le s tw a P o ­
lskiego należy uw ażać za mocno przes tarzałe  
i d l a tego  m in is te ryu m zamierza  p oddać  je re- 
wizyi oraz kodyfikacyi .  W o b e c  te go  min is t e­
r y u m  zwróci ło się okó ln ikowo do g u b e r n a t o ­
rów w Króles twie  Po lsk iem  i do m agis t r a tu  
m. W a r s z a w y ,  j ak o  s to jących w bezpośrednie j  
s tyczności  z za rz ądem  warszawsk ie j  gm iny  
żydowskie j ,  o wyrażen ie  swej  opinii w tej 
sprawie .  Magis t ra t  uznał,  że za mierzona  rewi-  
zya  pr zep isów oraz ich kodyf łk ac ya  by łyby  
pożądane.

— K o m u n i k a t  k o  m i s y  i p o b o r o w e j .  
W a r s z a w s k a  mie jska  kom isya  do sp raw  p o ­
winności  wo jskow ej  ogłasza  k o m unika t  n a s t ę ­
pujący.

„Prz y  s p ra w dzan iu  list popi sowy ch  w r o ­
ku bieżącym  okazało  się, że o wielu p o w o ł y ­
w anych do spełnienia powinności  wo jsko we j  
z m. W a r s z a w y  n iem a wiadomości  o ich s t a ­
nie famili jnym,  j ak  również  b ra k  d o w o d ó w  
dla u d o w o d n ien ia  p r a w a  na ulgę.

u k o r o n o w a n ą  została przez  O jc a  Mojego, 
k tó ry  j es t  w Niebies iech,  p raca  T w oja .  K ie­
dy ż świat  dusz ludzkich zakwitnie  takim 
ra je m  cnót  Twoich,  o Maryo? Lecz pierwiej,  
nim to nas tąpi ,  p o t r ze b a  Mi podj ąć  pracę  
wspólnie  z T o b ą .  Będziem szczepić,  pod lewać ,  
J a  krwią,  a T y  łzami,  aż zakwitnie  ludzkość  
ra jem rozkoszy.  T y m c z a s e m  pozwól,  Matko,  
że za w ez w ę  wszys tk ie  dziatki  z Nazare t  
i ro zd am  im kwiecie  róż  wonnych.

1 zbiegły  się dzieci z ca łego Nazare t ;  nie 
po t rz eba  było d ługo j e  naw oły w ać ,  w y s t a r ­
czało, że J ezu s  ich po t rzebował .

T o ć  było uciechy, g d y  każde dziecko 
z rąk  najświętszych Jez u sa  o t rzymało  kwiat  
róży cudow ny .  W n e t  o g ró d  cały opustoszał ,  
k rz ew y  ściemniały,  a za to  dziatki  j a k b y  
w ż y w y  ogró d  zos tały zamienione.  W ó w c z a s  
j ed en  z chłopców,  rówieśnik  Pański ,  roz t r opn ie j ­
szy nad innych,  o miłej bardzo twarzyczce ,  
s ko ro  ot rzym ał  os tatn ią  różę,  zawahał  się, czy

Z tego  względu Kom isya P o b o r o w a  w z y ­
w a  p o w o ły w a n y ch  w tym  rok u do spełnienia  
pow inności  wo jskow ej  w m. W a rszaw ie ,  ( u ro ­
dzonych w roku 1893), ab y  sprawdzi l i  we 
właściwych cyrkułach policyjnych,  jakich  brak 
danyc h  i d o w o d ó w  i nas tępnie  przedstawi l i  
j e  w krótkim możl iwie czasie do w łaś c iw eg o  
cyrkułu .

— O n a p r a w ę  szos. Minis teryum s p ra w  
w e w n ę t rzn y c h  zażądało  t e rm in o w o  danych,  
jakie  szosy gu b e r n ia ln e  w Kró le s tw ie  w y m a -  
g a ją  kapi t a lnego,  jak ie  ś re dn ie go  i j akie  m a ­
łego remontu .  Opró cz  wskazan ia  przes t rzeni  
żądan e są  ścisłe obl iczenia ko sz tów  zu pe łn e go  
re m on tu ,  co stoi w zw iązku z wyyjednaniem 
sp ec y a ln eg o  k re dy tu  na g r u n t o w n ą  re paracyę.

K u r s y  r u c h o m e .  W y d z ia ł  szko lny 
min is te ry um  kom un ikacy i  zo rg an izo wa ł  r u c h o ­
me ku rsa  pszczelnic twa i og ro dn ic tw a  dla 
kolejarzy .  Do  dys pozy cy i  in icya to rów kur sów 
oddano  specya lny  w a g o n  muzea lny  który  b ę ­
dzie w y s łan y  na sieć. „ W a g o n - m u z e u m "  p ier ­
wszy  p rz eb ieg  m a  w yzn aczo n y  na  linii P e t e -  
r s b u r s k i e j - W a r sz a w a ,  gdzie na  n iektó rych  s ta-  
cyach b ę d ą  się o d b y w a ć  odczyty  ku r so w e  
ki lkodniowe.  Z  W a r s z a w y  po l iniach kolei 
nadwiś lańskich w a g o n  przejdzie  na  linie p o ­
leskie.

— E p i z o o t y a. W  całej gube rn i i  p łoc­
kiej i przyleg łych  pow ia tach  gub .  w a r s za ­
wskiej  od  czasu dłuższego s tale szerzy się 
zaraza  ś ród nierogacizny,  zw an a  pospol icie 
„zdychanką" .  Ś rodki  d o m o w e  i z w y k łe  leki

wziąć ją,  łzy— zakręci ły  się m u  w oczach,  lecz 
nie śmiał  odmówić  Jezusowi .  J e d n a k  zapło ­
niony nieco odezwał  się: „wybacz,  kwiecie
polny,  że za p y ta m  dla czego nam wszys tk ie  
róże  oddajesz?  — wszak S a m  p ra co w a łe ś  nad  
icłi w z ro s tem  i zachowa niem,  — czemże 
uw ieńczysz  s w e  skronie ,  k i edy  już  wszys tk ie  
k w ia ty  w rę kach dzieci H e b r e j ó w ? "  — 
„O, zapomniałeś ,  drogi  Janie ,  synu  Zac h ary a -  
szów,  że b ędę  miał  j eszcze  z czego  upleść  
wieniec  na sk ronie  moje,  w szak  pozos ta ły  róż 
łodygi"  — i rzekłszy to, u łamał  P an  kilka 
p r ę tó w  różanych,  uwi ł  z nich wieniec  i, nim 
zdążył  Jan  G o  p ow s t rz ym ać ,  zacisnął  na  skroń 
S w o j ą  ciernie g ło gow e .  Zamias t  róż okoliły 
czoło Pańsk ie  duże  krople  Krw i  Najświętszej .

— Co czynisz,  Jezusie?. . .  zawołał  p r z e r a ­
żony  Jan.

Po tr zeba ,_ odrzek ł  P a n  Jezus ,  ab y  
wypełn i ł a  się wsze lka  sprawied l iwość ,  k w ia ­
ty  niech b ę d ą  dla was,  a kolce  dla mnie.
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m a ł o  p o m a g a j ą ,  w o b e c  c z e g o  o g r o m n a  ilość 
t r z o d y  w y z d y c h a ł a ,  p o z o s ta łe j  zaś  g roz i  to  
sa m o!  T o  t e ż  ta rgi  p r z e p e ł n i o n e  s ą  z w y k l e  
c h o r ą  t r z o d ą ,  za b e z c e n  z b y w a n ą  h u r t o w n i ­
ko m.  P o w i a t o w y  n a d z ó r  w e t e r y n a r y j n y  ż a ­
d n y c h  ś r o d k ó w  w  w a l c e  z e p i z o o t y ą  p o w y ż s z ą  
nie p r z e d s i ę b i e r z e ,  p o z o s t a w i a j ą c  k ł o p o t  o to 
w ła śc ic ie lo m  z a g r o ż o n e g o  d o b y t k u .

—  T  r z  v w y p r ą  w  y  d o k  r  a j ó w  p  o-  
l a r n y c h .  U k o ń c z o n o  ju ż  p r a c e ,  z w i ą z a n e  
z z o r g a n i z o w a n e m  p r z e z  g ł ó w n y  z a r z ą d  h y ­
d r o g r a f i c z n y  r o sy js k i ch  w y p r a w  polat  ny ch  
w celu p o s z u k i w a ń  B r u s i ł o w a ,  R u s a n o w a  
i S i e d o w a .  P i e r w s z y c h  d w u  s z u k a ć  będ z i e  na  
m o r z u  K a r s k i e m  o k r ę t  „ E k l i p s “ o p o j e m n o ś c i  
450 to n n ,  p o d  k i e r u n k i e m  z n a n e g o  b a d a c z a  
k r a j ó w  p o l a r n y c h  S w e r d r u p p a .  W  w y p r a w i e  
w e z m ą  udz ia ł  u c z e s tn ic y  r o s y js c y :  p r z e d s t a w i ­
ciel m i n i s t e r y u m  m a r y n a r k i ,  ka p i t an  d r u g ie j  
k la s y  S in ic y n ,  l e k a r z  m a r y n a r k i  T r z e m e s s k i  
i lo tn ik  J e w s i u k o w .  W y p r a w a  z ło ż o n a  j e s t  
z 20 N o r w e g c z y k ó w .  N a  p o s z u k i w a n i a  S i e d o ­
w a  u d a  się o k r ę t  „ H e r t a “ o p o j e m n o ś c i  280 
to nn ,  z. n a c z e l n i k i e m  w y p r a w y  I s l a i m o w e m .  
N a  o k r ę c i e  z n a j d u j ą  się: l e k a r z  m a i y n a i k i  j 
i l o tn ik  N a g o r s k i j .  Z a ł o g a  z ło ż o n a  j e s t  z 25 R o -  j 
s y a n .  N a  k a ż d y m  o k r ę c i e  z n a j d u j ą  się: a p a r a t  , 
F a r m a n a ,  p r o j e k t o r y  e l e k t r y c z n e  i r a d j o t e l e g r a f .  | 
Z a p a s y  ż y w n o ś c i  d la  p e r s o n e l u  o k r ę t u  p r z y -  i 
g o t o w a n o  n a  16 mies ięc y .  Z a b r a n o  r ó w n i e ż  d u -  j  
żo p s ó w .  W y p r a w a  wie z i e  z s o b ą  5 s k ł a d ó w  d l a  J  
z a p a s ó w  ż y w n o ś c i  i b roni ,  k t ó r e  b ę d ą  r o z m i e ­
s z c z o n e  d la  p r z y s z ł y c h  w y p r a w  w r ó ż n y c h  
m ie j s c o w o ś c i a c h  k r a j ó w  p o l a r n y h  p o d  f lagą  
ro s y j s k ą .  N a  o k r ę t a c h  z n a j d u j e  się r ó w n i e ż  
w z o r o w a  a p t e k a  i b ib l io tek i .

Z A G R A N I C Z N A .

* R e s k r y p t y  c e s a r z a  a u s t r y a c k i e g o .  
C e s a r z  zwrócił się d o  p r e z e s ó w  m in is t r ó w ,  
S t u e r g k h a  i hr. T i s z y  oraz  do  w s p ó l n e g o  m i ­
n is t ra  .s k a r b u ,  w i e l k o r z ą d c y  Bośn i  i H e r c e g o ­
win y ,  Bi l iń sk iego ,  z j e d n o b r z m i ą c y m i  r e s k r y p ­
tami :  M o n a r c h a  g ł ę b o k o  w s t r z ą ś n i ę t y  z b rodn ią ,  
w s k a z u j e ,  że j e d y n ą  p o c i e c h ą  w  c iężk im  s m u ­
t k u  s ą  d la  n i e g o  n iez l ic zon e  d o w o d y  g o r ą c e j  
m iłości i w s p ó łc z u c ia ,  o t r z y m a n e  w  c i ągu  dni 
u b i e g ł y c h  ze w s z y s t k i c h  kó ł  ludnośc i .

W  r e s k r y p t a c h  p o w i e d z a n o ,  że s z a l e ń s t w o  
n ie w ie lk ie j  g r u p y  ludzi ,  s t o j ą c y c h  n a  f a ł s zyw e j  
d r o d z e ,  nie os łab i  w ę z ł ó w  ś w i ę t y c h ,  w i ą ż ą c y c h  
m o n a r c h ę  z l u d a m i  p a ń s t w a ,  o r az  w y r a ż o n o  
p o d z i ę k o w a n i e  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  skupi l i  się 
w  dn ia ch  s m u t k u  d o k o ł a  t r on u .  R ó w n o c z e ś n i e  
c e s a r z  w y d a ł  r o z k a z  do  a rmi i  i f loty,  w  k t ó ­
r y m  w s p o m i n a  o z a s ł u g a c h  z m a r ł e g o  a r c y k s i ę -  
c'ia d la  s p r a w y  r o z w o j u  sil l ą d o w y c h  i m o r ­
sk ic h  or az  w y r a ż a  n a d z ie ję ,  ze w p r ó b a c h ,  
j a k i e  na  m o n a r c h i ę  s p a ś ć  m o g ą ,  m o n a r c h i a

zna jdz ie  o p a r c i e  w n i e w z r u s z o n e j  wie rnośc i  
je j  sił z b r o jn y c h .

* P o g r z e b  w A r t s t e t t e n .  W  k a p l i ­
cy p a ł a c o w e j  w o b e c n o ś c i  a r c y k s i ę c i a  K a i o l a  
F r a n c i s z k a -  Jó zefa ,  n a jb l iż szyc h  k r e w n y c h  
i l i cnych  c z ł o n k ó w  d o m u  c e s a r s k i e g o  o d p r a w i o ­
ne  zos ta ło  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  p r z y  
z w ł o k a e h  a r c y k s ię c i a  i j e g o  m ał żo n k i ,  poczerń  
t r u m n y  p r z e n i e s i o n o  do  g r o b o w c a .  S a m o  
p o c h o w a n i e  z w ł o k  o d b y ł o  się w  o b e c n o ś c i  
na jb l i ż sz y c h  k r e w n y c h .

* Z  p o w o d u  w y j a z d u  E s s a d a  
b a s z y .  P o t w i e r d z a  się w i a d o m o ś ć ,  że E s s a d  
ba sz a  i s to tn ie  w y j e c h a ł  d o  P a r y ż a .  W i a d o ­
m o ś ć  ta  w y w o ł a ł a  w D u r a z z o  f a r m a l n ą  kon -  
s t e r n a c y ę ,  z a r ó w n o  b o w i e m  ks iążę  W i e d ,  j a k  
w s z y s c y  p r z e d s t a w i c i e l e  r z ą d u  a l b a ń s k i e g o  
doszli  do  p r z e k o n a n i a ,  ż e  j e d y n y m  cz ło w iek iem ,  
m o g ą c y m  je szcze  u r a t o w a ć  s y t u a c y ę  o b e c n e g o  
rz ą d u ,  j e s t  w ła śn ie  E s s a d  basza ,  c ie sz ąc y  się 
o g r o m n e i n i  w p ł y w a m i  w  o b o z ie  p o w s t a ń c ó w  
i m o g ą c y  w d a n y m  p r z y p a d k u  o d e g i a ć  d e c y ­
d u j ą c ą  rolę.

* T a k t y k a  p o w s t a ń c ó w .  P la n  p o w ­
s t a ń c ó w  wid o czn ie  o g r a n i c z a  się do  z a ję c ia  
ca łe j  A lb an i i  i o p a s a n i a  D u r a z z o .  P o w s t a ń c y  
p r z e d s i ę b i o r ą  w s z y s t k i e  ś ro d k i  w ce lu  o s ł o n i e ­
n ia  się p r z e d  m o ż l i w o ś c i ą  o s t r z e l i w a n i a  z o k r ę ­
t ó w  a u s t r y a c k i c h  i n i em ieck ich .  O b e c n i e  u w a ­
g a  p o w s t a ń c ó w  z w r ó c o n a  j e s t  n a  W a l o n e ,  
k t ó r ą  r z ą d  a l b a ń s k i  og łos i ł  w s t a n ie  ob lę żen ia .  
M i e s z k a ń c y  W a l o n y  u c i e k a j ą  n a  K o r f u  i do 
W ł o c h .  S y t u a c y a  w  m ie śc ie  k r y ty c z n a .

* M i r y d y c i .  U c i e c z k a  m i r y d y  t ó w  z D u ­
razzo  w d a l s z y m  c i ą g u  t r w a .  Z a c h o w a n i e  się 
m i r y d y t ó w  w y w o ł u j e  p r o t e s t y  ze s t i o n y  l u d ­
ności .  C o d z i e n n i e  z d a r z a j ą  s ię  p r z y p a d k i  r a ­
b u n k ó w  i g w a ł t ó w .  D o  p a ł a c u  ks. W i e d a  
m i r y d y c i  nie s ą  d o p u s z c z a n i .  R o z d a n e  im k a ­
r a b i n y  m i r y d y c i  z m u s z e n i  s ą  o d d a w a ć  r n a iy -  
n a r z o m ,  k t ó r z y  o s ł a n i a j ą  ks.  A lbam i .

* Z b r o j  e n i a  G r e c y  i. B a n k  n a r o d o w y  
g r e c k i  p r z e k a z e m  t e l e g r a f i c z n y m  p r z e s ł a ł  do  
W a s z y n g t o n u  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  m in is t r a  m a ­
r y n a r k i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  12 m i l ionów  
600 tys .  d o l a r ó w  za d w a  p a n c e r n i k i ,  n a b y t e  
p r z e z  G r e c y ę .

* A r e s z t o w a n i e  s u f r a ż y s t k i .  D u ż e  
w r a ż e n i e  w y w o ł a ł a  w  c a ł e m  m ie śc ie  w i a d o ­
m o ś ć , ż e  w ś r ó d  dn ia  p r z e d  p o ł u d n i e m  p e w n a  
w y t w o r n i e  u b r a n a  d a m a ,  o m y l i w s z y  c z u jn o ś ć  
s t r a ż y ,  zdo ła ła  d o t r z e ć  d o  p a ł a c u  b u c k i n g h a m -  
s k i e g o  i u s i ł o w a ła  d o s t a ć  się do  a p a r t a m e n t ó w  
k r ó l e w s k i c h .  D a m ę  o w ą  w  p o r ę  z a u w a ż o n o  
i p o m i m o  p r o t e s t ó w  a r e s z t o w a n o .  P o d c z a s  
r e w i z y i  z n a l e z i o n o  pr zy  n iej  d w a  n a b i t e  t e -  
w o l w e r y .  P o l i c y a  z a p e w n i a ,  ż e  a r e s z t o w a n a

j  nie m ia ł a  z a m i a r u  w y k o n a ć  z a m a c h u  n a  p a r ę  
I  k r ó l e w s k ą .
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* U p a ł y  w  A n g l i i ,  w  N i e m c z e c h  i w e  
F r a n c y  i. S za lon y upa ł  panu je  w Berlinie.  
D. 2 b. rn. rano o godz.  7 w sk az y w a ł  t e r m o ­
met r  24 s topnie,  po  południu  podniós ł  się do 
30 stopni.  W  ciągu p rzed po łudn ia  zaszły trzy 
w ypa dki  u d a ru  s łonecznego ,  z teg o 2 były  
śmierte lne .  W  L ondyn ie  w s k az y w a ł  t e r m o m e t r  
35 s topni  Celsiusza,  co należy w Anglii  do 
rzadkości .  P o d o b n e  upały  pa now ały  w Anglii  

.w 1881 i 1911 r. D onoszą  o l icznych w y p a d ­
kach uda ru  s łonecznego.  G w a ł to w n e  burze,  
połączone z deszczem i g rad em ,  nawiedzi ły całą 
zachodn ią  część Anglii ,  wyrządza jąc  wielkie 
szkody  m a te r y a ln e  i p o w o d u ją c  śmierć  kilku 
ludzi. Nad  Bris to lem przeszed ł  wiat r  w ro d z a ­
ju  cyklonu,  poczerń nagle spad ł  tak  u lew n y  
deszcz,  że w kilku chwilach ulice zalała w o ­
da i p iwnice wielu d o m ó w  pe łne  były  wody.  
Pioruny śmier te ln ie  raziły kilka osób i zniszczy­
ły kilka domów.  W  obwodz ie  H e r r e g a t e  t r w a ­
ła burz a  cz tery  godziny,  część n asypu  ko le ­
j o w e g o  zos tała ze rwana ,  hotel  i kościół  farny 
są  spalone.  W  Wali i  połudn iowej  spłoszył  
się koń p e w n e g o  hand lar za  z p o w o d u  
ude rzen ia  p io runu  i popędz i ł  w szalonem 
tempie ,  zabija jąc  handlarza.  W  Salfordshi re  
wia t r  wywróci!  rnur a po d  m u r e m  s to jących 
ki lku ludzi odnios ło ciężkie rany.  W  Readf ord  
ocen ia ją  szkody,  w y rz ąd zo n e  przez  burzę  na 
d w a  miliony marek.  O  wielu p o d o b n y c h  w y ­
p ad k a ch  donos zą  także  z innych st ron.  Przed 
burzą  zaszło też kilka w y p a d k ó w  śmierci  
z p o w o d u  upału.  W i e l k a  fala upal na  n a w ie ­
dziła też  P a ry ż  j a k  i całą F rancyę .  W  P a r y ­
żu mierzono d. 1 b. tu. 32 s topnie  Cels iusza  
w cieniu. T a k  samo upał  był  nieznośny.  Licz­
ne osoby daznały  porażen ia  s łonecznego.  O d  
kilku dni p a n o w a ły  wogóle  we  F ra nc y i  n a d ­
zw ycza jn e  upały.  O d  s a m e g o  rana  pan o w a ł  
upał ,  j a k iego  nie p am ię tan o  od na jdawnie jszych 
czasów.  D. 2 b. m. zaszło kilka w y p a d k ó w  
na ul icy z p o w o d u  uda ru  s łonecznego.

* P o w o d z i e  w A n a t o l i i .  O b e r w a n ie  
się c h m u r  w  Anatol i i  sp o w o d o w a ło  powodzie.  
S z k o d y  obliczają na 20 mil ionów marek.

* P r e z y d e n t  W i l s o n  i s u f r a ż y s t k i  
a m e r y k a ń s k i e .  P r e z y d e n t  W i l s o n  przyją ł  
sufrażystki  am erykańsk ie ,  oświadczając ,  iż 
w p ł y w u  s w o je g o  nie uży je  na  rzecz ruchu 
e m a n c y p a c y j n e g o  kobiet ,  sp ra w a  ru chu  k o b ie ­
ce go  j e s t  bo w iem  s p r a w ą  poszczególnych 
s t anów,  nie zaś s p r a w ą  rządu  S t a n ó w  Z j e d ­
noczonych.  G d y  sufrażystki  coraz gwa ł town ie j  
nacierały,  p r e z y d e n t  za ła twi ł  się z niemi  w ten  
sposób,  iż za t rzasnął  drzwi  pracowni  swoje j ,  
zmusza jąc  sufrażystki  do  odejścia.

* M o b i l i z a c y a  p r ó b n a  c a ł e j  f l o t y  
a n g i e l s k i e j .  „Dai ly T e l e g r a p h o w i"  donosi  
j e g o  rzeczoznawca s p ra w  m ary na rs k ich  co 
nas t ępu je :  A dm ira l i cya  p ra cu je  nad planem

w y k o n a n ia  n iebezp iecznego,  co p ra w da ,  ale 
wielce  i n t er e su jącego ek sp e ry m en tu .  Miano­
wicie dla w ypróbo w an ia ,  j a k  w yg lądać  będzie  
flota w o jen n a  w pełnetn  uzbro jen iu  i o b s a ­
dzon a przez  całą za łogę,  a także  reze rwy.  O b s a ­
dzon a będzie d. 17-go b. m. cała flota wojenna ,  
każdy ok rę t  po j e d y n cz y  przez  wszystkich  
m ary na rz y ,  jakich  tylko uzys kać  można.  Król  
urządzi  p rz eg ląd  floty w  Sp i thead .  T r z y  e s k a d ­
ry w o jenne  s t aną  więc w pog o tow iu  do boju.  
Dla  floty, zmobi l izowanej  w ten  sposób,  śc iąg­
niętych będzie 10 tys. m a ry n a rzy  czynnych 
i i 1000 rezerwis tów.  Liczba wszystkich  o k r ę ­
tów  zm obi l izowanych  wyn os ić  będzie  493. 
Zm ob i l i zow anych  będzie  55 o k rę tó w  bo jowych,  
69 k rą żowników,  187 k o n t r t o rp edow ców ,  83 
t o rp edow ce ,  59 łodzi p o d w odnych ,  7 łodzi do 
zakładan ia  min p o dw odnych ,  18 o k rę tó w  do 
szu kania  min i 20 o k r ę tó w  pomocniczych.  
Nadmienić  w ypa da ,  że j es t  to ty lko  rodz ima 
flota angielska .

* S u f r a ż y s t k i  a n g i e l s k i e .  W  k o ś ­
ciele śvv J e r zeg o  w y b u c h n ę la  bomba,  w y r z ą ­
dzając  znaczne szkody.  N a  szczęście w ś w ią ­
tyni nie było n ikogo i obyło  się bez ofiar 
w ludziach.  Zamach ,  — jes t  dziełem sufrażystek.

W  kościele św. P aw ła  doszło do s k a n d a ­
l icznego zajścia. P e w n a  su fr aży s tka  podczas  
n ab o ż eń s tw a  zawołał a  na  ca ły głos: „B łogo­
s ławieńs tw o  Boże niech spłynie  na panią  
P a n k h u r s t  a p rz ek l eń s tw o  na rząd".  Kiedy  

{ suf rażys tkę  chciano w y p ro w ad z ić  z kościoła,
J ok azało  się że by ła  ona  p r z y k u ta  łańcuchami  
! do  ławki .  P o n ie w aż  ła ń cu c h ó w  nie dało się 

na  razie odczepić,  a su fr aży s tka  w y krz yk iw a ła  
ciągle,  wynies iono ją  razem z ławką.

Pol icya  w p a d ła  na t rop  n o w e g o  za m ach u  
sufrażystek .  P la n o w ały  one w ysadzen ie  w p o ­
wiet rze  g ł ó w n e g o  zbiornika  w o d y  na  p r z e d ­
mieściu londy ńs k im  Woolwich .  Zbiorn ik  ten 
zaopat ru je  w w o d ę  całą  pó łn o cn ą  część L o n ­
dynu.  W ś r ó d  suf rażys tek  d o k o n an o  m a s o ­
wy ch aresz towań.

* Z b u r z e n i e  d o m u  w N o w y m  J o r ­
ku.  P r z y  L e x i n g t o n -S t r e e t  N° 103 na  szós tem 
pię t rze w mieszkaniu  anarchi s ty  Caron przy 
p rz y g o to w y w a n iu  b o m b y  nastąpi ł  s t raszny 
w ybuc h .  S k u tk i  były  ok ropne .  Caron,  j e g o  
na rzec zona A n g e  i pani  C h eb ez  zos ta ły  roz­
da r te  na kawałki .  T rz y  wyższe  p ię t ra  domu 
runę ły .  Liczni m ieszkańcy  ich, j a k  rów nież  
p rzechod nie  uliczni znaleźli  śmierć  lub  ciężkie 
ra n y  pod gruzami .  Pol icya  obl icza ilość za ­
bi tych n a  50. P o  w y b u c h u  nas ta ł  w ś ró d  m ie ­
s zka ńców  d o m u  s t rasz l iwy popłoch.  W s t r z ą -  
śnienie było  tak  silne, iż sąs iednie  d o m y  za ­
drżały.  Caron należał  do walczących z mi­
l ia rd e rem Rockefe l le rem i p r a w d o p o d o b n ie  
p r z y g o to w y w a ł  zamach  na  niego.
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Dział gospodarczy.
Słota w czasie żniwa.

S ł o ń c e ,  c i ep ło  i w ia t r  w y s u s z a j ą  wilgoć ,  
k t ó r ą  z b o ż e  j e s t  n a s ią k n ię t e ,  d e  siły w y k o r z y ­
s t a m y  w ca łej  p e ł n i , k i e d y  p r a c a  p r z y  żn iw ie  b ę ­
dz ie  t a k  z a s t o s o w a n a ,  b y  b a w i e n n ą  dz ia ła lno ść  
s ło ńc a ,  c i ep ła  i w ia t r u  na le ż y c ie  z u ż y t k o w a ć .  
A b y  b y ć  t e g o  p e w n y m ,  t r z e b a  c o ro c z n ie  z a ­
c h o w a ć  te  s a m e  ś ro dki  o c h r o n n e ,  g d y ż  n i g d y  
nie w i e m y ,  j a k  d ł u g o  p o g o d a  p o t r w a .

W  jak i  s p o s ó b  p r a k t y c z n i e  w y k o n a ć  to 
z a d a n i e ?

J e d n y m  z w a ż n i e j s z y c h  p u n k t ó w ,  j e s t  
s k ł a d a n i e  z b o ż a  w k u p k i ,  z a r a z  p o  w yż ęc iu .  
J e s t  to  p i e r w s z y  i n a j w a ż n i e j s z y  w a r u n e k ,  
k t ó r y  b e z w a r u n k o w o  d o p e ł n i o n y m  b y ć  p o w i -  
n ien.  Z b o ż e  ja re ,  czy oz ime,  n a t y c h m i a s t  po  
w y ż ę c i u ,  lu b  w y k o s z e n i u ,  n a l e ż y  z ło ż y ć  w k u ­
pki ,  n a w e t  w  r az ie  deszczu .  Z a l e c a j ą c  j e d n a k  
t e n  s y s t e m ,  na le ż y  udz ie l ić  b l iższych  w s k a z ó ­
w e k .  W i ą ż ą c  z b o ż e  w g r u b e ,  m o c n o  śc i śn ię te ,  
s n o p y ,  d o b r e g o  r e z u l t a t u  s p o d z i e w a ć  się nie 
m o ż e m y ,  b o  d o  ś r o d k a  s n o p ó w  p o w i e t r z e  
p r z e n i k a  z t r u d n o ś c ią .  S ł o ń c e ,  i c iepło,  w y ­
w i ą z u ją c e  się w e w n ą t r z  s n o p k a ,  dz ia ła ją  u j e ­
m n ie ,  g d y ż  ju ż  p o  k i lku  dniach ,  z i a rno  
w  ś r o d k u  s n o p ó w  k i e ł k o w a ć  z a c z y n a .

W  t e n  s p o s ó b  t y l k o  c z ę ś c i o w o  k o r z y s t a  
się z sił p r z y r o d y ,  d z ia ła ją cy c h  z b a w i e n n i e  na  
z e w n ę t r z n ą  cz ęść  s n o p a ,  a le  u j e m n i e  na  j e g o  
w n ę t r z e .  Jeż e l i  j e d n a k  w i ą ż e  się le k k o ,  b a r ­
dz o  m a ł e  s n o p k i  i u s t a w i a  s ię  j e  nie w pół -  
k op ki ,  a le  w  k u p k i  ( s tyg i )  t y l k o  p o  12 —  16 
s n o p ó w ,  w t e d y  w p r a w d z i e  p r z e m a k a j ą  r ó w n i e  
s z y b k o ,  j a k  s n o p y  g r u b e ,  a le  s c h n ą  n i e r ó w n i e  
p r ę d z e j .

M a łe  s n o p k i  w  k i lk a  g o d z i n  p o  de sz c z u  
s ą  już  s u c h e ,  i m o ż n a  j e  z a b i e r a ć  z pola.  Ci, 
k t ó r z y  t a k  p o s t ę p o w a l i  w  r o k u  u b i e g ł y m ,  
w y k r a d a j ą c  s w e  z b o ż e  s łocie ,  nie ponieś l i  p r a ­
w ie  ż a d n e j  s z k o d y ,  ani  w  s łom ie ,  ani  w  z ia r ­
nie.  R o l n i k  p e w i e n ,  m a j ą c y  za s o b ą  d w u d z i e -  
s t o - o ś m i o l e t n i o  p r a k t y k ę ,  tw ie rdz i ,  że  n i gdy  
j e s z c z e  n ie  z e b r a ł  z r o ś n i ę t e g o  zb oż a ,  c h y b a  
w  t a k  m a łe j  i lości,  że to  p r z y  s p r z e d a ż y  nie  
m ia ło  zna c z en ia ,  a w  r o k u  u b i e g ł y m  z a p r a s z a ł

c i e k a w y c h ,  c h c ą c y c h  się o s k u t e c z n o ś c i  s y s t e ­
m u  p r z e k o n a ć ,  d o  s w o i c h  s todół .

O  ile k o n i e c z n o ś ć  w y m a g a ,  n a w e t  p r z e ­
m o k n i ę t e  z b o ż e  n a l e ż y  w m a ł e  wiązki  w ią z a ć  
i w ku p k i  u s t a w i a ć ,  z t ą  j e d y n ą  różnicą ,  że 
w t e d y  z tej  s a m e j  ilości z b o ż a  w ią że  się z a ­
mi as t  j e d n e g o  d w a ,  a  n a w e t  t r zy  snopki .  
M o ż n a b y  zarzuc ić ,  że t a k a  r o b o t a  z b y t  d r o g o  
w y p a d n i e .  A l e ż  p r z e c iw n ie !  B e z w ą t p i ę n i a  z a ­
b ie r a  w ię ce j  czasu ,  a le  cza s  z u ż y t k o w a n y  na  n ią  
z am ien i  się w  p ie n ią d z  w  p os ta c i  lepiej  z e b r a ­
n e g o  zboża .

W i l g o t n e  zb o ż e ,  p o w i ą z a n e  w w ie lk ie  
s n o p y ,  p r z y  n a j l e p s z y c h  a t m o s f e r y c z n y c h  w a ­
r u n k a c h  w y s c h n i e  d o p i e r o  po  t y g o d n i a c h ,  
a w ta k i ch  w a r u n k a c h ,  j a k  d o t y c h c z a s o w e  t e ­
g o r o c z n e ,  w o g ó l e  nie  w y s c h n ie .  Z e p s u j e  się 
z u p e łn i e ,  j eże l i  się s n o p ó w  nie r o z w i ą ż e  i na  
dz ia ła n ie  p o w i e t r z a  nie w y s t a w i .

C o  do  k up k i ,  w j a k ą  n a l e ż y  s n o p y  s k ł a d a ć ,  
to  r ó w n i e ż  z a p a m i ę t a ć  na le ż y ,  że a lb o  po  
p ięć  l u b  d z i e w i ę ć  s n o p ó w  w k sz ta łc ie  j a k b y  
lalki ,  lu b  p o  12 —  16 s n o p ó w  u ł o ż o n y c h  tak,  
by t w o r z y ł y  schodk i .  N a t u r a l n i e  t r z e b a  b a r d z o  
p r z e s t r z e g a ć ,  b y  te  s c h o d k i  się nie u s u w a ł y .

W  l a t a c h  tak  s ło tn y c h ,  j a k  o b e c n y ,  n a ­
le ży  je szcze  te  r o b o t y  zmieni ć .  Ż y t o  i p s z e ­
n icę  u k ł a d a ć  w  s c h o d k i  z 4 l u b  6 p a r  s n o p ó w ,  
j ę c z m i e ń  i o w i e s  t y l k o  p o  3 p a r y ,  a b e z w a ­
r u n k o w o  nie  w ią z a ć  w i ę k s z y c h  s n o p ó w .

C h ło p i  n a  Ś l ą s k u  p r u s k i m  m a j ą  d o b r y  s p o ­
s ó b  je sz cze  p r ę d s z e g o  w y s u s z e n i a  zboża .  U ż y ­
w a j ą  t a m  p r z e w a ż n i e  żn iw ia rk i - w ią za ł l d ,  k tó r a  
w i ą ż e  sn o p k i  b a r d z o  małe ,  a p a r a t  w ią ż ą c y  j e s t  
t a k  u r z ą d z o n y ,  że  z w i ą z a n ie  w y p a d a  w b l izko-  

1 ści k ło s ó w ,  w  1/.1 części  d łu g o ś c i  s ło m y .  P r z y  
j  u s t a w i a n i u  s n o p ó w ,  z w i ą z a n i e  w y p a d a  w  " l s 

w y s o k o ś c i  sn o p a ,  l icząc od  z iemi.  M a  to  p o ­
d w ó j n ą  za le tę .  N a j p i e r w  m ie j s c e ,  w k t ó r e m  
w i ą z a n i e  s ię  z n a j d u j e ,  a t e rn  s a m e m  w y s y ­
cha n ie  jes t  t r u d n i e j s z e m ,  j a k o  w y ż e j  p o ł o ż o n e ,  
j e s t  n a  dz ia ł an ie  w i a t r u  n a j w i ę c e j  w y s t a w i o ­
ne ,  z a t e m  m o ż e  p r ę d z e j  w y s c h n ą ć .  K ł o s y  za ś  
t r z y m a j ą  się r a z e m  i nie p r z e m a k a j ą  t a k  ła tw o .  
D r u g ą  zaś  k o r z y ś c i ą  j e s t  to,  że  p r z e c i w n y  
ko ni ec  s n o p a  d a  s ię  sz e rz e j  i s w o b o d n i e j  r o z ­
s ta w ić .  T a k i e  s n o p y  s t o j ą  si lniej ,  a p r z y  n i e -

I
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pogo dz ie  m ożna  snopy  owsa  i jęczmienia  
sk ładać  tylko po 4 na krzyż.  Przy s tarannej  
roboc ie  b ęd ą  s ta ły  mocno.  T r a w a  pozosta ła  
w  s łomie w y s y ch a  lepiej  w części nie zw iąza ­
nej,  lub  też  w y s u w a  się ze snopa  zupełnie.

S y s t e m  ten  niewielu  znalazł  dotąd n aś lad o ­
w ców  i zwolenn ików,  ale c iężka  n a u k a  o t rz y ­
m an a  skłoni  m oże  n ie jed n eg o  do oglądania 
się na pomoc,  jakiej  od p rz y ro dy  m o ż e m y  
się spodziewać,  jeżel i  ty lko  po traf imy z niej 
korzystać.

I
Orka śc iern i  i koniczysk.

T a k  sam o  j a k  nawóz,  p rz y o ry w ać  t r ze ba  
ściernią ko niczyn ne i ściernią zbożowe .  Z e  
je d n a k  takie  role o d m ienne  m a ją  złożenie,  
odm ienn ej  też  t rochę p o t r ze b u ją  roboty .  K o ­
niczyny g ł ę b o k o  s ięgają  korzeniami  w ziemę 
i zw ar t o  rozkrze wione k ęp y  m a ją  pod ziemią. 
T o  w szys tko razem,  przegniłe,  za do b ry  pog-  
nój s tarczy i d la tego na koniczyskach,  bez 
naw o zu  nawet ,  p ięk ne  b y w a ją  zboża.  Je s t  tu 
jeszcze  inna  urodza ju  pr zyczyna,  w k t ó r ą  
p ra w ie  uw ie rzyć  t rudno.  N ied aw n o  dopiero 
mąd rz y  gospodarze  dopatrzyli  się, że w ko rzo n ­
kach koniczyny gn ieżdżą  się d ro b n e  j a k  py ł  
robaczki ,  m ikrobam i  zw ane,  k tóre  azot,  to 
wielkie go spodar sk ie  bogac tw o,  z po wie t rz a  
ściągają.  T o  sam o się dzieje w korzeniach 
grochu,  łubinu,  wyki .  I jakże  tu cz łowiek 
u wie rzyć  może,  żeby  taki d robny  gad,  k t ó r e ­
go gołetu okiem zobaczyć  nie m a  sposobu,  
cz łowiekowi  na  chleb pracował!  A  j e d n a k  
uwierzyć  t rzeba ,  bo to m ów ią  ludzie,  k tó ry m 
g łow y  w na uce  pobielały.

W  ścierniach także  dużo  j e s t  różnego 
ro lneg o b ogac tw a ,  które,  gni jąc na  wierzchu 
roli, s t ra tę ,  nie poży tek ,  gosp o d ar s tw u  p r z y ­
nosi. Ro la  śc ierniem czy kon iczyskiem p rz e ­
rosła,  a nie podora na ,  skorupie j e  i zsycha się 
od słońca,  wia t rów i deszczu.  Deszcz  j ą  wy-  
p łókuje .  Rozgniec ione po wierzchu roli n a d ­
gniłe ściernie zamienią  się tak samo  j ak  w roli 
na  próchnicę ,  ale z tej p róchn icy  rola p o ży t ­
ku nie ciągnie.  Ro la  sam a także  nie wiet rzeje,  
bo dos tęp  pow iet rz a  i w o d y  w zbi tej  wierzch­
niej wars twie  za t r zymany ,  w ło sk o w ate  o tworki  
zaklepane .  G d y  z ima nadejdzie ,  mróz  t a k ą  
ziemię g łęboko  n a w e t  p rz ejmuje ,  ale, że zie­
mia nie je s t  zruszona,  kr uszyć więc jej  nie

może.  D la tego  j es ienn e pas twiska  na ścierniach 
i nie p rzy o ran e  n a  zimę ściernią d o b re  z łoże­
nie roli za t raca ją  i j ą  s am ą  ubożą.  Nie ła two 
to bez pa s tw iska  w gospodar s tw ie  się o b ch o ­
dzić i k to inaczej sobie poradzić  nie może,  
ten j ed n o  drugim płacić musi.  Kto  j ed n a k ż e  
na pas tw isko  ściernią zos tawiać  nie po t rzebu je ,  
a sprzężaj m a  taki, źe i żniwom i orce ścier ­
nią da  radę,  ten nie tygodn ia  ale dnia nie 
powinien zmit rężyć,  t y lk o  ściernie,  ch oćby  
między snopkami ,  w n e t  orać  powinien,  Sw ie r  

I że, nie zde p ta n e  ściernią s ą  prawie  zawsze 
pulchne;  m ożna  by je  więc na  całą orać  g ł ę ­
bokość .  Z e  j ed n ak ż e  są zw yk le  suche i odle-  
g a ją  się wolno,  orka  więc druga,  pó źną  jes ie-  
nią, bardzo je s t  w ted y  t rudna.  D la t eg o  zwykle  
ściernią p ierw szy  raz p ły tko  orzemy.  Jeśli są 
zbi te lub przerośnię te ,  to. w ted y  p ły tko orać 
je t r ze ba  i pew nie jszy tu dw usk ibow iec  niż 
pług,  bo w te d y  drobn ie j sza  o rk a  łatwiej  rolę 
kruszy.  Jeżel i  zaś ściernie pe rzem  przeros ło,  
to na jp ie rw  t r ze ba  perz  wyczyścić,  bo to jes,t 
p ierw sza  w każdej  roli robota.

T a k  samo jes t  z koniczyskami ,  k tó re  z w y k ­
le raz ty lko przed s i ew ną o rk ą  w środku  lata 
orać w yst ar czamy.  P o n ie w aż  koniczysko p łu ­
giem do pełnej  g łębokości  orać się nie da, 
radzą  więc dobrzy  go sp o d ar ze  p ierwej  z n ie­
go pły tko  darń  zedrzeć  i zniszczyć,  a po tem  
dop iero  do pełnej  g łębokości  odwrócić.  Ale  
mało  kto m a  t aką  g o sp o d a r sk ą  siłę, ż e by  tyle 
robo ty  w c iągu lata prze rob ić  potrafił.  Że  j e ­
dn ak ż e  p rzerośnię ty  wierzchni  kożuch ko- 
n iczyska skibę spoiście t r zy m a  i nie daje  jej 
ro z s y p y w ać  się, gd y  więc raz tylko w ciągu 
lata kon iczysko  orzemy ,  pewniej  j e s t  orać  je 
d w u s k ib o w c e m  niż p ługiem,  bo skiba  d r o b ­
niejsza łatwiej  się kruszy i łatwiej  do b reg o  
złożenia n ab rać  może.  1 koniczyska,  i p ierwszy  
raz o ra ne  ściernią,  po  skruszeniu  roli, t rz eba  
dla u t r zy m a n ia  wilgoci bronami  ścierać,  
a w końcu  dla wym ięszania  przepróchnia łych 
kon iczynn yc h  i śe ierniowych re sz t ek  d r a p a ­
czami rolę uprawiać .

Poradnik gospodarski.

Kiedy żąć?
J ale żołnierz p rz ed  b i tw ą  musi mieć wsżyst -  

ko w pogo towiu ,  t ak  rolnik p rzed  nadejśc i em
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żniw powinien wszys tk ie  narzędzia  żniwne 
opat rzeń,  p rz y g o to w a ć  i czekać ,  czekać ,  aby 
ani chwili,  g dy  czas przyjdzie,  nie zmarudzić .
Nie czas r e p e ro w a ć  wozy,  drabiny,  p łach ty  na 
wozy,  k lepi ska  w s todole,  żniwiarki  i t. p., 
gdy  żyto  już  bieleje.  U dob reg o  rolnika ws zys t ­
ko to już g o to w e  czeka  na  g o r ą c z k o w ą  żni ­
wna. pracę.  Sprza.tna.ć, pow iada ją ,  każdy p o ­
trafi, a tymczasem  n ieprawda,  m ożna  sp rz ą ­
tnąć  dobrze ,  z zrozumien iem  rzeczy,  a można 
to zrobić źle. Otóż  nasi gospodar ze  naj cz ę­
ściej grzeszą  tem, że zapóźno koszą  żyto,  
wciąż czekają  na  przyros t.  Ż y to  gd y sloina 
zbielała,  ch oćby  ziarno jeszcze  miękkie  było, 
z ziemi p o k a r m ó w  już  nie czerpie i ciąć je 
t r ze ba  nie zwlekając .  S to ją c  parę  dni w m e n ­
dlach ziarno s tw ardnie je  i do zw ożenia  będzie 
dobre ,  Po w ta rz am  z cięciem nie zwlekać!

Tak sa in o  m a  się rzecz z pszenicą;  g dy  
s łoma nabierze  koloru  żół tego,  ciąć można;  
z pszenicą  j ednak  radzę czekać  t rochę dłużej 
na pniu,  żeby  ziarno więcej  s twardnia ło ,  w te ­
dy krócej  s tać będzie w snopku,  przez co 
zmniejsza  się o b a w a  zmoknięcia ,  ba rdzo  dla 
pszenicy niebezpiecznego,  gdyż  pszenica  i t r u ­
dno w ysycha  i ła two poras ta .  O ile więc p sz e ­
nica n iema chw as tów,  m ożna  ją d o t r zy m ać  do 
s tw ar dnien ia  ziarna na pniu,  a po ścięciu na 
drugi  dzień brać  do s todoły.  O  ile pszenica  
zachwaszczona ,  t rzeba  ciąć wcześniej ,  aby 
ch w as ty  miały czas wyschnąć .  Na j t rudnie j  
dobrze  sprzątnąć  jęczmień.  P rz e t r zy m ać  go 
na  pniu nie można,  bo  się przy koszeniu 
osypie,  d ługo  leżeć po ścięciu nie może,  bo 
w razie deszczów straci  kolor,  gdy zaś zw ią­
zany  już  w snop y zamoknie ,  w tedy  snopy 
ro związywać t rzeba ,  gd yż  inaczej bardzo t iu -  
dno wysycha.  D la t eg o  też jęczmień  należy 
ciąć, gdy  s łoma jes t  jasno-żó l ta ,  a ziarno nie­
zupełnie  jeszcze twar de .  N a  po kos ie  p o t r z y ­
m ać  do zu pe łn e go  wyschnięcia,  a wiązać  d o ­
piero  wtedy,  g d y  już  zupe łnie  w ysech ł  i od- 
razu zwozić,  aby  unikn ąć  możności  z a m o k n ię ­
cia jęczmienia  w snopie.  Lepie j  niech z m o ­
knie na pokosie,  ale nie dopuścić n igdy do 
zmoknięc ia  w snopie.  Częs to  go rączko wi  g o ­
spodar ze  zw ożą  t rochę  jeszcze  wi lgotny j ę ­
czmień,  w te d y  z a g rz e w a  się w s todole,  co p o ­
znać  m ożna po dobrz e  zn an y m  m io d o w y m  I 
zapachu.  Z a g r zan y  jęczmień t raci  siłę k ie ł­
kowania ,  a s łoma war tość  pa s tew ną .  W y -  i

s t rzegąc  się za tem bardzo  należy zbyt  p osp ie ­
sznego  sprzętu  jęczmienia ,  zwłaszcza jeżeli  
ma w sobie chw as ty  lub koniczynę.  Z  ow sem  
jes t  sp ra w a  łatwiejsza,  g d y ż  t ru dno  po ra s ta  
i leżenie n aw e t  dłuższe na  pokosie mu nie 
szkodzi,  więc o nim długo się rozwodzić  nie 
będę;  co do sprzętu  grochu i wyki  to ciąć 
należy,  g dy  większość roślin zbrunatnie je .  D o ­
suszenie gro chu  je s t  dość ła twe,  ale gdy  s u ­
chy już groch zamoknie ,  bardzo  ła two  s trąki  
p ęka ją  i w y s y p u ją  się, d la t ego  też groch z w o ­
zić o b o w ią z k o w o  t rzeba  z p łachtami  na w o ­
zach,  co zresz tą  j es t  p o żą d an em  i przy innych 
zbożach.  P łachty  na  wozy w j e d n y m  roku 
po trójnie  się opłacają ,  o czem ła two  się p rz e ­
konać zsypując z nich ok ruszone  zboże,  k tóre 
bez p łacht  zginęłoby.

A teraz,  bracia,  żniwa za pasem,  więc 
W a s  długo nudzić nie będę,  ty lko pożegnam  
W a s  s taropol sk iem  „Szczęść  B o ż e “!

Nie obrywać liści z buraków i kapusty.
O b ry w a n i e  to, p r a k ty k o w a n e  dosyć p o ­

wszechnie  w niektórych  okol icach,  jes t  wielkim 
b łędem  gospodar czym .  Szczegó ln ie  ob ry w an ie  
liści z młodych jeszcze  roślin szkodzi im bardzo  
i zmniejsza  p lony znacznie.  Liście są  organem,  
k tóry  przy p o m o cy  zieleni zbiera  z pow ie t r za  
bezwoc Inik węg lo w y ,  p rzerab ia  nas tępn ie  na 
takie  m at er yal y ,  j a k  cukier  w bu ra kach ,  mączkę 
w z iemniakach i zbożach: węgie l  s t anowi  p o ­
ważny  p rocen t  ziarn i bulw, a g d y  o b e rw iem y  
liście i u t ru d n im y  przez  to roś linom pobieranie  
w znacznej  ilości teg o składnika,  to zm nie j ­
szy m y plony,  a za tem i dochód  znacznie.  
S zezeg ól ni e  w porze,  k iedy b ra k u je  paszy,  
ch w y ta ją  się wieśniaczki  o b ry w a n ia  liści, k tó ­
rymi  ka rm ią  swe  bydło.  Narazie  bydło  w y ż y ­
wimy,  w p ra w dz ie  nędznie ,  ale p lon już  nigdy 
nie dojdzie do tej wysokości ,  j a k ą b y  mógł  
os iągnąć .  C zynno ść  tę szkodl iwą pow inni śmy 
zarzucić  koniecznie,  jeżeli  chcem y  mieć  plony 
z b u r a k ó w  lepsze,  g d y ż  tylko rośl iny o na j ­
większych liściach m o g ą  dać wysoki  dochód,  
a g dy  je  po zb aw imy teg o  organu,  rozwija ją  
się licho i p lon dają nizki, mimo s ta rann ej  
o bróbk i  pola,  naw ożen ia  i czyszczenia.

Jak wyniszczyć oset?
Po sy p an ie  os tu  kain i t em zupełnie  go ni­

szczy. Każd y  przeto  gospodarz ,  k tó ry  nie chce
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ho d o w a ć  na  s w y m  zagonie  ostu,  niechże m a  
po d  r ę k ą  ki lkanaście fun tów kainitu,  a gdzie 
się okaże,  śmiało  m ożna p o s y p y w a ć  pros to 
z wierzchu, a oset  n ap e w n o  zniknie.  Ile to po 
naszych polach,  łąkach,  p rzy drogach jest  ostu! 
Nikt  o n iego nie dba,  rośnie j a k o b y  zagaj ,  
a przy m a ły m  koszcie kainitu m ożem y go 
ws zys tek  wytracić.  Gdz ie  j e s t  oset  już  d o j ­
rza ły  nie po winn i śm y  dopuścić ,  a b y  zakwitł ,  
d latego,  że z j edne j  łodygi okwitnię te j  wiat r  
roznosi tysiące na wszys tk ie  okol iczne  łąki 
i pola.  A  więc w e źm y  się za oset ,  a z czasem 
ws zys tek  w y g u b im y .

Przepuklina kapusty.
P y t a n i e .  Co m am  robić z marn ie jącą  

k ap u s tą  w na s tępu jący  sposób.
W  czasie upału  s łonecz nego kapus ta  

więdnie  i liście obsychają ,  a na wieczór  znów 
podnosi  się. T o  o d b y w a  się przez  kilka dni, 
aż nareszcie  k ap u s t a  zupełnie  marn ie je  i g i ­
nie, pod lew a n ie  nic nie pom aga.  W  drugim 
końcu,  więcej  w górce ,  k ap u s ta  więcej  się 
u t r zy m u je  i j e s t  p iękna,

Po w y rw a n iu  k apus ty  widzi się na k o ­
rzonkach  gruczołki .

O d p o w i e d ź .  K a p u s ta  u legła  chorobie  
zwanej  przepukl iną ,  lub kiłą kapuścianą .  Na 
korzeniach  kapu sty ,  kalafiorów,  kalarepy,  
b ru kw i  i t. p. roślin,  tw o rzą  się zgrubienia ,  
naroś le ,  w s k u t e k  t ego  k ap u s ta  p rz es ta j e  rość, 
więdnie,  żółknie,  ginie.  G d y  t e m u  k ap u s ta  
pod legn ie ,  r ady  żadnej  niema.  Najlepiej  silniej 
t em  do tkn ię t e  roś l iny w y r w a ć  lub spalić,  lub  
też złożyć na k om pos t  i p rz esypać  obficie 
w apnem .  Rośl iny mniej  t ą  c ho robą  o p a n o w a ­
ne w y d a d zą  nieduże  główki ,  te m ożna  do 
jes ieni  zostawić .  W  jesieni wszystkie  g łąby  
s ta rann ie  z z iemi  w y b ra ć  i zniszczyć.  Zarazki  
t e j . c h o r o b y  p an u ją  w ziemi i o ile w t em  
miejscu rość będzie  roś l ina kapuśc iana ,  to 
zn o w u ż  t em u  podlegn ie .  Nie należy więc 
w  tem miejscu sadzić kap u s ty  przez  kilka lat, 
t y m cza s em  g r u n t  należy silnie zw ap now ać .

Na  przyszłość,  ab y  us t rzedz  się tej c h o ­
roby ,  nie należy sadzić  kapus ty  po kapuście  
prędzej ,  j a k  po 4 latach,  t. j. zaprowadz ić  
p łodozmian.  Np. po kapuśc ie  m o g ą  p rzyjść

jakie  ko rz en iow e warz yw a ,  j a k  marchew,  p i e ­
t ruszka,  w t rzecim roku na nawozie:  ogórki ,  
pomidory,  ziemniaki ,  w n as t ę p n y m  roku zno­
wu inne korzenie,  np. buraki,  cebula .  Dopiero 
później  kapus ta  na  nawozie.  G łąb y  po ścięciu 
kap u s ty  za wsze należy z ziemi w y b rać  i zni ­
szczyć,  n iszczymy przez  to zarazki  tej choroby.  
Co sześć lat na leży g ru n t  wapnow ać .

Rozm aitośc i .
S o k  k a r t o f l a n y  j a k o  I c k a r s t  w o. 

Dr  G o w a r d  z L o n d y n u  zrobił odkrycie ,  że 
w soku zw ycza jn ego  kar tof la m a być jakaś  
s u b s t a n cy a  b ęd ą ca  specyf icznem leka r s tw em  
na  cho robę  os trej  chronicznej  podagry .

Z i e w a n i e  j a k o  ś r o d e k  l e c z n i c z y .  
Ziewanie  po dobn ie  j a k  g łęb ok ie  oddychanie ,  
j e s t  g i m n a s t y k ą  płuc.  O n o  ośwież a  i w z m a ­
cnia o d d ec h o w e  musku ły .  Przy s ilnem z i ew a­
niu p odnoszą  się i roz sze rzają  m u s k u ły  g a r ­
dzieli; wzmacnia  się b ę b e n e k  uszny.  D o k tó r  
Negel i  po  l icznych doświadczeniach  w p r a k ty ­
ce lekarskie j  poznał  sku tecz noś ć  ziewania.  
Z iewanie  s zybk o i p e w n ie  p o m a g a  przy k a t a ­
rze,  zapaleniu  podn iebien ia  i wogó le  Dr.  N e ­
geli za leca je  we  wszystkich  chorobach  gardła  

j  i uszów.  T y m  s p o s o b e m  m o żn a  zabezpieczyć 
J się przed wszelką  chroniczną cho ro bą płuc. Dr. 

Negel i  za leca  częs te z iewanie zrana ,  w ciągu 
dnia i wieczorem,  od 6 do 10 razy naraz.

O r y g i n a l n a  r e k i  a m a. A m e r y k a  p rz o ­
duje  w w y n a jd y w a n iu  sensacy jnych  reklam.  
N iedaw no  w Czikago,  właściciel  m ag az y n u  
z g o t o w e m  m ęsk iem  ub ra n ie m ,  P o t t e r  w je-  
d n em  z wielkich okien s w eg o  m ag az y n u  ur zą ­
dził m ę s k ą  sypialnię,  w  drug iem  — res tauracyę,  
a w t rzeciem — salon.  R e k la m u ją  się tu nie 
w o sk o w e  figury,  ale żywi  ludzie,  zupełnie jak 
w rzeczywis tości  tu się wszystko odbyw a .  
W  pierw szem oknie  widzimy w kompletn ie  
urządzonej  ze zby tk iem i szyk iem  sypialni  k a w a ­
lerskiej  p ięk n eg o  a m łodego  męzczyznę  odzia ­
n ego  w błęki tny  szlafrok. Gol i go  s ługa  
murzyn.  Na stępn ie  ogol iwszy,  zd e jm uje  z n ie­
go szlaf rok i powol i ub ie ra  go,  by publ ice  
naocznie pokazać  wszystkie  os tatn ie  nowości  
m ęsk iego  ubrania .  W  oknie  — res ta uracyi  
— widzimy m łod ych ludzi ub ra nych  pod łu g  
os tatniej  mody,  pos i lających się. W  salonie,  
mężczyźni  odziani  po balow emu,  za baw ia ją  
się. A pon ieważ krawiec  tych męzczyzn nie 
ty lko że da rm o  ubiera ,  ale jeszcze i karmi,  
więc na  k andyda ta ch  do r e k la m y  mu niezbywa.

Redaktor i ivydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawila.
D rukarn ia  Ks. Biskupa Koadjutora R om ana M. J. P róchn iew sk iego  w  Lodzi, F ranciszkańska 27
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Do sprzedania
kręgi studzienne cem entow e 1V2 łokcia śre ­
dnicy, IV4 łokcia wysokości każdy, z felcami, 

w ew nątrz um ocnione drutem .
Ceny przystępne. —  Robota sumienna.

W iadom ość przy kościele m aryaw ickim  
w Lublinie, na Czechówce.

S ą  do nabycia w Redakcyi:
I. Dla tow arzystw  drobnego kredytu:

księga-kontrola uczestników i ich kre­
dytów,

rachunek osobisty pożyczek,

rachunek osobisty wkładów, 
książka kasowa,
księga protokułów Rady i Zarządu, 
skorowidze i skoroczyty, 
książeczki obrachunkowe i inne druki 

kasowe.

II. Dla stowarzyszeń spożywczych:
dziennik—główna,
księga kasowa,
księga sklepowa,
księga dłużników,
kwitaryusze, skoroczyty i bloczki.

Jest do sprzedania gospodarka
w Woli Cyrusowej naprzeciw kościoła. Ziemia dobra, żytnia, 
łąka, las— razem 20 mórg. Ze zbiorami i inwentarzem żywym 
i m artwym  za 6 tysięcy rubli. Z tych 2 tysiące małoletnich po­

zostaje na gruncie.

Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U staw y T ercyarzy  M aryaw itów  N ieustającej Adoracyi U błagania 
U staw y B ractw a N ieustającej A doracyi U błagania 
Sposób odm aw iania R óżańca św.
M odlitwy w czasie godzinnej A doracyi 
G odzina A doracyi . . . . . .
Oficyum o N ajśw iętszej Maryi Pannie (w yczerpane)
M odlitwy codzienne (w yczerpane)
Zbiór pieśni religijnych (w ydanie drugie)
K alendarz na rok 1908 (w yczerpany).
K alendarz na rok 1909, 1910, 1911, 1912 i 1913 za egzem plarz 
List Pasterski O jca Jan a  M aryi Michała Biskupa M aryawitów 
L itterae  pastorales P. Joannis M. M ichaelis Episcopi M aria- 

vitarum  . . . . . . . . .
H irtenbrief des V aters Johann Maria M ichael Bischofs der 

M ariaviten . . . . . . . .
nacrapcKoe nocjiame O. M. Miixamia EmicKona MapiaBHTom, 
W  obronie zasad Ewangelii, cz. I (dogmatyczna)
W  obronie zasad Ew angelii, cz. II (m oralna) K sięga I. 
Roczniki „M aryawity" w raz z dodatkiem  „W iadom ości Ma- 

ryaw ickie" z roku  1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(cena zniżona) — rocznik . . . . . .

P ow yższe w ydaw nictw a dostać można w  Administracyi 
i w kantorach przy parafiach maryawickich.

2 kop.
2 W
2 n

2 w
5 w

30 a

30 a

40 fi

10 it

5 i i

10 ii

1,0 ii

10 ii

30 ii

30 ii

3 rub.


